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Robotnicza Łódź pozdrawia Wielkiego Stalina 
w 73 rocznicę Jego urodzin 


Serdecznie 
i przyjaźnie 
podejmowali 


robolnicy łódzcy 
| . 
delegację 
d z 
działaczy 
społeczno - politycznych 
z NRD 
Wczoraj w godzinach przedpo- 
łudniowych przybyła do Łodzi de- 
leqacja działaczy  społeczno-poli- 
tycznych z NRD, która od kilku 
dni baw! w Polsce. Na lotnisicu 
gości powitali tow. Kępińska, 
członek Prezydium Rady Narodo- 
wej m. Łodzi oraz przedstawiciele 


Zarządu Głównego Zw. Zaw. Włók- 
niarzy, 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


Jak podaje Centralny Za- 
rząd Przemysłu Dziewiarskie- 


go w Łodzi, w godzinach wie- 
czornych 19 bm., przemysł 
dziewiarski, jako pierwsza 


branża przemysłu włókienni- 
czego, wykonał w skali ogól- 
nokrajowej narodowy plan 


Bunt żołnierzy 


angielskich 


„w strefie . 
Kanału Sueskiego 


Agencja TASS podaje z Kal- 
„ ru za dziennikiem „Al Ahram“ 
"o buncie wśród żołnierzy, 9o- 
chodzących z wyspy Mauritius 
i z Kenii, którzy znajdują się 
w angielskich obozach wojsko- 
wych w strefie Kanału Sues- 
kiego. 

Żołnierze domagali się de- 
mobilizacji i odesłania ich do 
domu. Żandarmeria angielska 
dla uśmierzenia buntu użyła 
broni palnej. 


Przemysł dziewiarski 


wykonał plan roczny 
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ: 


BOINICZY 


ORGAN.KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. 


NR 304 — ROK VIII 


ŁÓDZ, SOBOTA I NIEDZIELA, 20 I 21 GRUDNIA 1952 R. 


CENĄ W GR. 


Mocno zaciśnięte dłonie 
milionów obrońców pokoju 
zagrodzą ttrogę imperialiStOMm| Oswiadczenie 


gospodarczy na rok 1952, li- 
cząc wg wartości w cenach 
niezmiennych. 

Wczoraj 
rocznego 


zadania planu 
wykonała załoga 
przędzalni średnioprzędnej 
ZPB IM. NOWOTKI W 
PIOTRKOWIE. 

Jak podaje korespondent 
tow. Robaszkiewicz, przędzal-. 
nia ZPW IM. BARLIC- 
KIEGO wykonała swoje zada- 
nia roczne w dniu 12 grudnia. 
br. Załoga tkalni zameldowała 
o zrealizowaniu planu roczne- 
go w dniu 19 grudnia br. W. 
tym samym dniu wykonał 
plan roczny cały zakład. 

O wykonaniu w dniu wczo- 
rajszym zadań planu roczne- 
go zameldowała załoga PO- 
ŁUDNIOWO - ŁÓDZKICH 
ZAKŁADÓW A cj ży 4 
POŃCZOSZNICZEGO. 
końca roku załoga ta da do- 
datkową produkcję wartoś- 
zi 420 tys. zł. 


Jak podaje nasz korespon- 
dent tow. Józef Sebastiański, w 
dniu 19 bm. załoga Elektrow- 
ni Łódzkiej zrealizowała na 
12 dni przed terminem 1 
wiązania podjęte dla uczczenia | 
XIX Zjazdu KPZR, produku- |- 
jąc 35 milionów kWh ponad 
plan państwowy. 


AFRYKA 


WALCZY 


przeciwko uciskowi 
Diacy Pinaya wtrącaj ją do więdnie n nanet dzieci 


hiszp 
TA ANIA 


PARYŻ 19. 12. 

W Casablance dzielnica Car- 
rieres Centrales była w dniu 
16 bm., przedmiotem nowej, na 
szeroką skalę zakrojonej akcii 


policji. 400 policjantów prze= 
prowadziło rewizje w , nędz- 
nych barakach  najuboższej 
ludności, dokonując wielu a- 
resztowań. 

Według dziennika „Libera- 
tion*, ogólna liczba areszto- 
wanych w Maroku sięga 1 ty- 
sięcy Wszystkie szkoły, utrzy- 
mywane przez organizacje mi= 
rukańskie, zamknięto, a nau= 
czycieli aresztowano.  Zawie= 
szono również działalność 
wszystkich organizacji społecz- 
nych łącznie z klubami sporto- 
wymi Represje władz francus- 
kich godzą nawet w dzieci, do 
więzienia wtrącono 9 pastusz- 
ków w wieku 10 — 11 lat. 

* + * 

Bej Tunisu oficjalnie zawia- 
domił, że nie podpisze dwóch 
dekretów wchodzących w ra= 
my francuskiego „planu re- 
form“, 

a * 

„Agencja TASS podaje z Bet- 
rutu za dziennikiem libańskim 
„Telegraph*, że w Tunisie zo- 
sfał utworzony do walki z o- 
kurantem francuskim batalion 
partyzancki im. Farhata Ha- 
szeda. 

Dziennik donosi. że między 
tym batalionem a «wojskami 
francuskimi doszło do poty- 
czek. 
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À Chóru „Echo” 


Jako soliści wystąpią 


Wstep wolny 
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W niedzielę, 21 grudnia br. 
W 73 ROCZNICĘ URODZIN 


-GENERALISSIMUSA JÓZEFA STALINA 


odbędzie się 
w hali „Włókniarza” na Widzewie 


WIELKI KONGERT- AKADEMIA 


„ GŁOSU ROBOTNICZEGO " 


dla uczestników konkursu pt. 


„(0 WIESZ 0 KRAJU RAD?" 


Na prugram koncertu złożą się występy: 
Orkiestry Państwowej Filharmonii w Łodzi, 
i ZZK Łódź-Dyrekcja, 

Chóru Technikum Handlu Zagranicznego, 
Zespołu Akordeonistów MDK, 

Zespołu tanecznego 
Zespołu tanecznego ZM im. 


Michał Marchut 
i Apolinary Pindrass 
W CZASIE IMPREZY WRĘCZONE ZOSTANĄ ZWYCIĘZCOM 
KONKURSU NAJCENNIEJSZE NAGRODY 


OOOO OOOO a 


Kongresu 


Na końcowej sesji przewod- 
niczył Yves Farge. Sprawoz- 
dawcy trzech komisji Kongre- 
su przedstawili rezolucję, przy- 
jęte przez komisje. Następnie 
Bernal (Anglia) przedstawił 
Kongresowi projekt apelu do 
rządów pięciu mocarstw w 


| sprawie podpisania Paktu Po- 


koju. 
. * * 

Nocnemu posiedzeniu Kon- 
gresu Narodów w Obronie Po- 
koju z 18 na 19 bm. przewod- 
niczył Endicott (Kanada). 

Przemawiali: Janosi Lajos 
(Węgry). Peralto (Kuba), Kim 
Sang Joun (Korea), Altoff 
(Holandia), Fischer (Południo- 
wa Afryka), Borchei (iran), 
Isein Stadt (Izrael), Banerte 
(Indie), Arnaudi (Włochy), O- 


Zakończenie obrad 


Narodów 


WIEDEŃ 19..12. 


` KONGRES NARODÓW ZAKOŃCZYŁ SWE OBRA- 
DY W NOCY Z DNIA 19 NA 20 BM. 


Kameda 
Schneider 


(Porto Rico), 
Togo (Japonia), 
(Niemcy), Nordmann (Fran- 
cja), Jadhay (Indie), Jensen 
(Dania), Demeulder (Belgia), 
Borten (Anglia), Fontaine 
(Francja). 

* 


jeda 


* 
* 

Na przedpołudniowym po- 
siedzeniu Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju w dniu 19 
bm. toczyła się w dalszym 
„ciągu dyskusja. 

Posiedzeniu =- przewodniczył 
delegat Brazylii A. Chermont. 

Przedstawiciel Cejlonu Ba- 
na Ranaike podkreślił, że wie- 
le krajów Azji znajduje się 
dotychczas pod ciężkim jarz- 
mem kolonialnym. Cejlon for- 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


1470 nagród 


` rozlosowano 


| pomiędzy uczestników konkursu |: 
pt. „Co wiesz o Kraju Rad?" 


Jak już donosiliśmy, zgodnie 
z regulaminem konkursu pt. 
„Co wiesz o Kraju Rad?*, w 
dniu 18 grudnia w świetlicy 
redakcji „Głosu Robotniczego“ 
odbyło się publiczne losowanie 
nagród między tych uczestni- 
ków konkursu, którzy rozwią” 
zali przynajmniej trzydzieści 
pięć spośród czterdziestu za- 
dań konkursowych. Liczba ich 
była poważna. W konkursie 
naszym wzięły bowiem udział 
42.273 osoby, z czego olbrzy- 
mia większość rozwiązała pra- 
widłowo wszystkie zadania. 


Do losowania dopuszczono 
41.744 uczestników. 529 roz- 
wiązań odrzucono, gdyż za- 
wierały mniej niż 35 popraw= 
nych rozwiązań, bądź nie były 
zaopatrzone we wszystkie ku-. 
pony. Odrzucono również jed- 
no prawidłowe rozwiązanie, 
gdyż jego autor.. zapomniał 


| wypełnić rubrykę, gdzie nale- 


przez redakcję 


ZPB 


im. Harnama, 
Strzelczyka 
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żało wpisać nazwisko, imię, a- 
dres i zawód. 

Losowanie, przy licznym u- 
dziale przedstawicieli łódzkich 
zakładów pracy, miodzieży i 
organizacji społecznych, prze- 
prowadziła komisja, w skład 
której weszli: W, Basista (RSW 
„Prasa*), H. Florczak (KW 
PZPR), M. Gajek (Klub Kores- 
pondentów „Głosu Robotnicze- 
go*), E. w (KŁ PZPR), S 
Juszczyk („Głos Robotniczy“), 
J. Juszczyńska (ZG Związku 

łókniarzy), S. Kosicki („Głos 

obotniczy*), T. Kowalski 
(ORZZ), S. Nierychlewski (Pre- 
zydium RN m. Łodzi), E. Nie- 
wiadomski (ZŁ ZMP), K. Pa- 
piński (ZW ZMP), A. Płach- 
ciński (Zarząd Grodzki TPP-R), 
Z.Salski (Prezydium Woj. RN), 
K. Sopacz (ZW TPP-R), M. Za- 
sadowa (ZM Ligi Kobiet) i J. 
Zatoń (ZW ZSCh). Główny- 
mi pomocnikami komisji, w 
których ręce złożono „los 
szczęścia* — byli wychowan- 
kowie TPD — Krysia Mistrzak, 
Henia Brzozowska, Tadzio Ta- 
tarski, Jerzy Skąka, Dorota 
Brzozowska, Maria Szymcza 
Maciek Nowak i Henio Góral, 
którzy wyciągali numery na- 
gród i numery uczestników 
konkursu, którym przypadły w 
udziale nagrody. 


W wyniku losowania, które 
ciągnęło się od rana do póź- 
nego wieczora — 1.442 uczest- 
ników konkursu otrzymało na- 
grody. Poza tym — komisją 
przyznąła 28 uczestnikom na- 
grody specjalne za rozwiąza- 
nia artystyczne, przesłane bądź 
w postaci gazetek czy albu:* 
mów, bądź opracowań literac- 
kich. 

Listy nagrodzonych  zacz- 
niemy drukować ou najobliż- 
szego numeru naszej gazety. 

Pierwsza więc lista ukaże 
się w „Giosie Robotniczym“ w 
poniedziałek, dnia 22 bm. Li- 
sta zdobywców  najcenniej- 
szych nagród zostanie również 
ogłoszona w czasie niedzielnej 
imprezy. jaką redakcja organi- 
zuje w hali „Włókniarza, 
Część tych nagród — zostanie 
wręczona ich zdobywcom, 


W związku z jutrzejszą im- 
prezą informujemy naszych 
czytelników, że w godzinach 
między 15 i 16 na Widzew za- 
bezpieczona jest sprawniejsza 
komunikacja tramwajowa. 
Także po zakończeniu koncer- 
tu — wozy MPK będą oczeki- 
wały na jego uczestników. 
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W 75 rocznicę urodzi 


Wielkiego Przyjaciela 


narodu polskiego 


Uroczysta akademia w Teatrze im. Jaracza 


W DNIU WCZORAJSZYM W TEATRZE im. STEFANA 
JARACZA ODBYŁA SIĘ UROCZYSTA AKADEMIA PO- 
ŚWIĘCONA 73 ROCZNICY URODZIN JÓZEFA STALINA. 


Nad wielkim popiersiem 
Chorążego Pokoju, Wodza Na- 


rodów=-wielki napis: „73 rocz= 
(nica urodzin Wodza mas pra- 


cujących — Przyjaciela narodu 
polskiego Józefa Stalina”, - 

Salę teatru wypełniają 
przedstawiciele społeczeństwa 
łódzkiego — robotnicy, inteli- 

gencja i młodzież. W prezy- 
dium akademii zasiadają mię- 
dzy innymi: sekretarz KŁ 
PZPR, tow. Fadeusz Kaczma- 
rek, przewodniczący Zarządu 
Grodzkiego Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko- Radzieckiej, tow. 
Julian Kubiak i z-ca przewod- 
niczącego Prezydium Rady Na- 
rodowej m. Łodzi, tow. Edward 
Wróblewski oraz aktywiści 
TPP-R. 

„W 78 rocznicę urodzin Wo- 
dza mas pracujących świata — 
powiedział otwierajac akade- 
mię z-ca przewodniczącego 
Prezydium Rady Narodowej, 
tow. Wróblewski — społeczeń- 
stwo Łodzi śle towarzyszowi 
Stalinowi serdeczne, gorące ży- 
czenia zdrowia i dalszej owoc- 
nej pracy dla dobra ludzkości“. 

Zebrani burzliwymi, długo 
nie milknącymi oklaskami wy- 
rażają swą pełną solidarność 
ze słowami mówcy, 

Z kolei referat na temat ży- 
cia i działalności Józefa Stali- 
ra wygłosił przewodniczący 
Zarządu Grodzkiego TPP-R, 
tow. Julian Kubiak 

Tow. Kubiak omówił histo= 
ryczną rolę Józefa Stalina w 
walce o zwycięstwo Rewolucji 
Socjalistycznej i w dziele bu- 
downictwa socjalistycznego w 
ZSRR, scharakteryzował nie- 
oceniony wkład wielkiego kon- 
tynuatora idei Marksa, Engel- 
sa i Lenina do teorii marksiz- 
mu naświetlił doniosłe zna- 
czenie stalinowskich planów 
budownictwa komunistyczne- 
go i wspaniały dorobek naro- 
dów radzieckich  kroczących 
pod wodzą Józefa Stalina do 
zwycięstwa komunizmu. Na- 
stępnie mówca wskszał na do- 
niosłość osfatniej pracy Józefa 
Stalina pt. „Ekonomiczne pro- 
blemy socjalizmu w ZSRR“, 
która napawa masy pracujące 


całego świata nieugiętą wiarą , 


w zwycięstwo idei komuniz- 
mu. Mówca podkreślił. że Jó- 
zef Stalin, jego życie i dzia- 
łalność są nieodłącznie zwią- 
zane z walką narodów, świata 
o utrzymanie i utrwalćnie po 
koju. Następnie tow. Kubiak 
omówił decydujące znaczenie 
przyjaźni, pomocy i przykładu 
narodów radzieckich t Józefa 
Stalina dla budownictwa so- 
cjalizmu w naszym kraju 
„Wierny uczeń Stalina — po- 
wiedział na zakończenie tow 
Kubiak — ukochany syn ludu 
polskiego, Bolesław ' Bierut, 
prowadzi nasz naród do szczę- 
ścia i dobrobytu”. 

' Zebrani serdeczna owacją 
przyjęli słowa tow. Kubiaka 
Długo nie milkną oklaski. Zry* 
wają się okrzyki na cześć Cho- 
rążego Pokoju — Józefa Sta- 
lina, na cześć niewzruszo- 


'stość udekorowania 


nej przyjaźni polsko-radziec- 
kiej. 

Następnie odbyła się uroczy- 
zasłużo- 
nych działaczy Towarzystwa 
Przyjaźni  Polsko-Radzieckiej 
złotymi odznakami TPP-R i 
dyplomami honorowymi. 


W imieniu odznaczonych 
przemówiła Zofia Rudnicka, 
która zapewniła zebranych, iż 
nadal walczyć będzie nad sze- 
rzeniem idei przyjaźni polsko- 
radzieckiej. 


W części artystycznej akade- 
mii odbyło się przedstawienie 
sztuki „Dyrektor“ w wykona- 
niu artystów Teatru im. Jara- 
cza, 


| Jednomyślne zatwierdzenie 


nowego stałułu KPCz 


PRAGA 19. 12. 


W dalszym ciągu obrad Ogólnokrajowej Konferencji Ko- 


munistycznej Partii Czechosłowacji 


toczyła się dyskusja 


nad referatem Klementa Gottwalda. 


Po zakończeniu dyskusji u- 


czestnicy konferencji, wśród 
długotrwałych i burzliwych 
oklasków, uchwalili jedno- 
myślnie rezolucję, w której 
czytamy: - 

„Ogólnokrajowa Konferen- 
cja Komunistycznej Partii 


Czechosłowacji zatwierdza re- 
ferat przewodniczącego partii 
towarzysza Klementa Gott- 
walda „O politycznej i orga- 
nizacyjnej pracy partii i pro- 
jekt nowego. statutu“, jako 
wytyczną dla dalszej pracy 
partii. 

Następnie przyjęto jedno- 
myślnie rezolucję o zatwier- 
dzeniu statutu Komunistycz- 
nej Partii Czechosłowacji. 

Po rozpatrzeniu spraw or- 
ganizacyjnych wygłosił prze- 
mówienie końcowe A. Zapo- 
tocky. Mówca podsumował 
pracę konferencji i podkreślił, 
że konferencja ta była donio- 
stym etapem w życiu Komu- 
nistycznej Partii Czechosło= 
wacji 


Rozszerza Się 
wymiana 
handlowa 


między Polską a NRD 


WARSZAWA 19. 12. 


W wyniku rokowań han- 
dlowych, które odbyły się w 
atmosferze wzajemnego zro- 
zumienia i przyjaźni został w 
dniu 19 grudnia br. podpisa- 
ny w Warszawie protokół na 
rok 1953 w ramach zawartej 
w ub. roku umowy wielolet- 
niej o wzajemnych dostawach 
towarowych między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową i Nie- 
miecką Republiką Demokra= 


tyczną. 


uż nieledwie godziny pozostały do 
W.końca roku. Wzmożonym 
dzień i noc tętnią maszyny. W setkach za- 
kładów przemysłowych Łodzi i wojewódz- 
twa trwa nieustępliwa, coraz bardziej wy- 
tężona walka o pełną realizację zadań trze- 
ciego roku Planu 6-letniego. Przybywa tka- 
nin na krosnach i w magazynach, naplywa 
coraz więcej pełnych zasłużonej dumy mel- 
dunków o zwycięskim zrealizowaniu zadań 
rocznych. 


Jakże radośnie biją wtedy serca wszyst- 
kich robotnic i robotników, brygadzistów, 
techników i inżynierów, jakąż radością 
i energią pałają ich oczy! Dobrze wykonali 
swój patriotyczny obowiązek wobec klasy 
robotniczej i ojczyzny, prześcigneli czas, 
pracując już na poczet czwartego roku 
Sześciolatki, 


Nie powinno też być ani jednego zakładu, 
oddziału czy zespołu, któremu nie przypa- 
dłoby w udziale przeżycie tej wielkiej ra- 
dości. Tym większego też znaczenia nabie- 
ra obecnie każda godzina, a nawet minuta. 


Niepełne wykorzystanie czasu pracy sta- 
nowi jedną z najpoważniejszych przyczyn, 
utrudniających całkowitą realizację zadań 
produkcyjnych. Ambicją każdego z nas 
winna być taka praca w ciągu dnia, aby 
nie stracić niepotrzebnie ani jednej minu- 
ty. Jest to nie tylko sprawa wykreślenia 
wszelkiego rodzaju zbędnych pogawędek, 
spacerów i zajmowania się sprawami, które 
mogą być załatwione później, ale to rów- 
nież sprawa umiejętnego zorganizowania 
pracy tak, aby każda godzina i minuta by- 
ła jak najlepiej wykorzystana. Chodzi tu 
więc o odpowiednie przygotowanie narzę- 
dzi, zapasu surowca i materiałów pomocni- 
czych, by w trakcie zajęć nie tracić na 
próżno czasu i energii, 


Skąd brać przykłady dobrej organizacji 
(pracy? Zrozumiałe, że od przodowników, 
którzy jej właśnie zawdzięczają zdecydo- 
waną większość swoich sukcesów, Ograni- 
czajmy więc do minimum przerwy między- 
zmianowe, stosując i upowszechniając me- 
todę radzieckich racjonaliżatorek — Żan- 
darowej i Agafonowej, przekazujmy ma- 
szyny następnej zmianie „w biegu*. Nie 
stójmy z założonymi rękoma, gdy w ciągu 
dnia zabraknie nam surowca czy półfabry- 
katu, bądź gdy powstaną jakieś inne bra- 
ki. Tego nie wolno czynić żadnemu świa- 
domemu swych zadań robotnikowi. Trzeba 


rytmem, 


Aby nie tracić ani godziny 


się bić nieustępliwie o to, aby wszystko : 
przychodziło na czas, aby skrócony został 
do minimum każdy remont, każda napra- 
wa maszyny. Trzeba interweniować u maj- 
stra i u kierownika oddziału, szukać pomo- 
cy i żądać interwencji od rady zakładowej, 
dyrekcji i organizacji partyjnej. 

Pełne wykorzystanie 8-godzinnego dnia 
pracy — to większa produkcja i wyższe 
zarobki. Dlatego też całkowite wykorzysta- 
nie dnia pracy leży w najgłębszym intere- 
sie każdego z nas. i 

W naszej wzmożonej walce o pełne wy- 
konanie planu, o przysporzenie sił ojczy- 
źnie i przybliżenie realizacji zadań, jakie 
postawił przed nami Program Frontu Na- 
rodowego, droga jest każda godzina i mi- . 
nuta. Z tym większą więc surowością trak- 
tować musimy w obecnym okresie wszelkie 
przejawy bumelanctwa, łamania socjali- 
stycznej dyscypliny pracy, opuszczania za- 
jęć bez usprawiedliwienia bądź też z zu- 
pełnie błahych powodów. 


TOWARZYSZE! PRACOWNICY PRZE- 
MYSŁU WŁÓKIENNICZEGO I PRACOW- 
NICY WSZYSTKICH INNYCH PRZEMY- 
SŁÓW! CZŁONKOWIE PARTII I BEZ- 
PARTYJNI! 

W Wiedniu zakończył właśnie swe obra- 
dy Kongres Narodów w Obronie Pokoju. 
Brali w nim udział delegaci z całego świa- 
ta, ludzie reprezentujący różne poglądy 
polityczne, ale złączeni jedną wspólną tro- 
ską i pragnieniem — pragnieniem utrzy- 
mania i utrwalenia pokoju, niedopuszczenia 
do rozpętania przez amerykańskich impe- 
rialistów i ich pachołków nowej światowej 
pożogi wojennej. Poprzyjmy uchwały Kon- 
gresu nowym „zrywem produkcyjnym, 
wzmożoną wydajnością pracy, zwielokrot- 
nieniem naszych wysiłków nad realizacją 
planów. Niech każdy dzień i każda godzina 
przynoszą nam coraz to nowe i większe 
sukcesy. i 

WŁÓKNIARZE! ROBOTNICY, MAJ- 
STROWIE, TECHNICY I INŻYNIEROWIE! 


Jeszcze lepiej, jeszcze predzej realizujmy 
nasze zadania, wykorzystując na ten cel 
każdą godzinę i minutę, wysoko wznośmy 
sztandar socjalistycznego  współzawodnic- 
twa. Pełna realizacja planów trzeciego ro- 
ku Sześciolatki — to przybliżenie lepszego, 
szczęśliwszego jutra, to nowy, celny cios 
w podżegaczy wojennych, to ugruntowanie 
i dalsze rozszerzenie wszystkich naszych 
dotychczasowych zdobyczy i osiągnięć. 


WYDARZENIA 
TYGODNIA 


„W ostatnim roku wiele rzeczy na świecie uległo 
zmianie. Właśnie dlatego w Więdniu mógł zebrać się 
nie kongres obrońców pokoju, lecz o wigle szeęrszę zgro- 
madzenie — Kongres Narodów. Tak jest, obecnie obroń- 
cami pokoju stały się nie partie, nie poszczególnę kie- 
runki, nie ruchy, lecz narody!* — powiedział wielki pi- 
sarz radziecki, Ilja Erenburg, przemawiając na Wie- 
deńskim Kongresie Narodów. 

Hja Erenburg stwierdził w swym wystąpieniu, żę 
wielu ludzi po prostu przejrzało. Podsycany przez ame- 
rykańskich imperialistów mit groźby radzieckiej skonał 
niesławną śmiercią. Wielu ludzi zobaczyło, że byli oszu- 
kiwani, że Waszyngton oferuje narodom Europy za- 
chodniej najpierw na wpół żebracze bytowanie, a potem 
los Hiroszimy. Coraz więcej jest takich, którzy zasta- 
nowi się jak wydostać się z sieci paktu atlantyc- 

jego. 

FKażdy dosłownie dzień jest potwierdzeniem słusz- 
ności tej oceny. Niema dziś zakątka na świecie, gdzię- 
by amerykańscy podpąlącze świata nie natrafiali na 
wciąż piętrzące się trudności. 


Nowy pomysł Adenauera 


Boński „kanclerz“ w związku z rątyfikacją układów 
wojennych, ma kłopotów po uszy. Z jędnej strony poz 
pychają go gwałtównie amerykańscy  „opiekunowie”, 
z drugiej, z jeszcze większą skutecznością, powstrzy= 
mują „kanclerza milionowe masy ludności Trizonii, 
które chcą pokoju, a nie zbrojeń i awantur wojennych. 
A na dodątek w łonie tzw. koalicji rządowej zachodzą 
coraz głębsze rozbieżności i nieporozumienia, bowiem 
nawet i w tych partiach sporo jest takich, którzy do 
ratyfikacyjnego samobójstwa wcale się nię kwapią. 

W tej syfuacjj Adenauer — jak się to mówi — po- 
szedł po rozum do (niezbyt już sprawnie działającej) 
głowy i wystąpił z propozycją zwołania konferencji 
premierów zachodnio - europejskich, którzy wspólnymi 
siłami może by jakoś wyciągnęli bońskięgo kolegę 
z opresji. Tematem tej konferencji byłaby sprawa „re- 
wizji“ układów wojennych w taki sposób, by stały się 
one bardziej „strawne! dla poszczególnych parla- 
mentów. / i 

Agencja Reutera, komentując adenauerowską pro- 
pozycję, wskazuje, że konferencja stanęłaby przed 
koniecznością rozwiązania takiego dylematu: beż re- 
wizji ukłąd 0 armii europejskiej nie dojdzie do skutku, 
zaś rewizja ukłądu przekreśliłaby jego istnienie. 
~ Rzeczywiście, sprawą diablo trudna. Coś w rodzaju 
kwadratury koła, nad czym biedzili się już dawno lecz 
daremnie ludzie znącznie mądrzejsi od wszystkich 
adenauerów i pinay'ów razem wziętych. 


Podżegacze obradują 


W chwili gdy z trybuny Kongresu Wiedeńskiego 
rozłegą się donośnie głos sumienia świata w obronie 
pokoju i przeciwko wojnie, w Paryżu zjechały się czo- 
łowe figury obozu imperialistycznego na konierencję 
rady atlantyckiej, tzw. NATO. Konszachty tych mini- 
strów i generałów są ściśle tajne, z tego jednak co 
przedostało się na łamy prasy wynika jasno, że: 1) kon- 
ferencja odbywa się w atmosferze rosnących taré 
i sprzeczności wewnątrz agresywnego bloku „atlanty- 
dów“, i 2) program zbrojeń, ustalony w Lizbonie na 
początku br. nie zostął, bo nie mógł być — wykonany. 

Jak podaje zachodnio - niemiecka agencja DPA 
„należy oczekiwać ostrych różnic między uczestnikami 
konferencji na temat rozmiąrów dalszych zbrojeń i po- 
dziąłu ciężarów zbrojeniowych między poszczególne 
kraje'.. Prasa zachodnia wyraża ponadto zgodną opi- 
nię, że na tej konferencji paryskiej nie zapadną waż- 
nę i wiążące uchwały, właśnie ze względu na „ostre 
różnice zdań”. 

Na posiedzeniu inauguracyjnym, którę było do- 
stępne dla dziennikarzy, popisywał się m. in. de Gaspe- 
ri poświęcając swę przemówienie głównie kwestii „niez 
bezpieczeństwa agresji wewnętrznej”, W żargonie at- 
lańtyckim „agresją wewnętrzną* nazywane są wszelkie 
puchy postepowęe i demokratycznę, występujące prze- 
ciwko polityce wojny RJ — w obronie pókoju 
i przyjaźni między narodami, f 

A się: Silja, że premier włoski tak jawnie 
i publicznie zademonstrował to, co dla organizatorów 
paktu atlantyckiego stanowiło jedną z głównych racji 
jego bytu: wspólny i nikczemny zamiar walki z siłami 
postępu i pokoju, które coraz skuteczniej „przeciwsta- 
wiają się ludobójczym knowaniom imperialistów. i 

„Atlantydzi — żandarmi świata* — oto gromkie 
hasło tych wrógów ludzkości. 


W ślady Hitlera 


Jedna z wielu wstrząsających ilustracji do przemó- 
wień delegatów Korei na Kongresie Wiedeńskim jest 
nowa potworna zbrodnia Amerykanów, dokonana w obo- 
zię jenieckim na wyspie Pongam. Parę dni temu ame- 
rykańscy oprawcy zabili i ciężko zranili tutaj przeszło 
200 jeńców koreańskich i chińskich, jeszcze rąz ukazując 
$wiatu swe mordercze i bestiałskie oblicze. 

Komendant obozu, podpułkownik wojsk USA — 
G. Miller oświądczył dziennikarzom z całym cymzmņęm, 
że wydał rozkaz strzelania do jeńców, ponieważ śpiewali 
oni „pieśni komufistvczne*  Rozbestwiony: żołdak, 
spadkobierca SS-mańskich tradycji, uważał, że jest to 
dostateczny powód do zmasakrowanią paruset bezbron 
nych ludzi. < ) 

Odrzucając wszelkie uczciwe propozycje rozejmu 
i położenia kresu rozłewowi krwi na Korei, amerykańscy 
ludobójcy. stosując metody masowego mordu i terroru, 
usiłują złąmąć wolę oporu w bohaterskim narodzie. ko- 
reańskim i uczynić zeń swego niewolnika. Lecz trwa- 
iaca juź ad 2 i pół lat wojna na Korei wykażała, że te 
nikczemnę próby są daremne i bezskuteczne — | skoń- 
czyć się muszą jedynie klęską imperialistycznych na- 
pastników. 


Wałykańska „piąta kolumna" 


Pod takim tytułem dziennik zachodnio-niemiecki 
„Hamburger Echo* zamieścił korespondencję z Rzymu, 
poświęconą „działalności“ tzw. „Collegium Russicum 
— instytucji watykańskiej, która cieszy się specjalną 

ieka papieża. ą ! 
ABE GłówRyth zadaniem tego „Collegium“ — pisze 
„Hamburger Echo" jest wychowywanie i szkolenie 
księży. którzy mają być wysłani nielegalnie do krajów 
Europy wschodniej, by tam prowadzić aktywną walkę 
podziemną (1). Dobór tych księży odbywa się na zasa- 
dzie zgłoszeń dobrowolnych. Po dokładnym sprawdze- 
niu personaliów, zaczyna się staranne szkolenie kąndy- 
datów. przeznaczonych do papieskiej służby tajnej. 
Szkolenie to ma ich przygotować do wykonywania trud- 
nych i niebezpiecznych zadań. Po surowym egzaminie, 
„podziemni księża" udają się potajemnie na wyznaczone 
im stanowiska w krajach wschodnio-europejskich. Czę- 
sto musza przebywać ogromne odległości pieszą, LAU 
braniu chłopów. robotników lub nawet żołnięrzy o. 
"W zakończeniu artykułu cytowany dziennik pisze. 
że straty tej „piatej kolumny“ są wysokie, jednak w 
Rzymie panuje przekonanie, że cele „Collegium Russi- 

« wymagają ofiar. i 
PARE EAN Fksieża”. jak to wynika jasno z powyż- 
szych informacji, wys”łani są przez Watykan do kra- 
jów demokratycznych w celach szpiegowskich i dvwer- 
Syjnych. Papieska ..piąta kólumna* maszernie. Oczy- 
wiście. ramie w ramie z innvmi „kołumnami* imperia: 
listveznego wywiadu i wespół z nimi czerpie z judasżo- 
wych funduszów trumanowskich Ale przyszłość "tych 
wszystkich kolumn“. które i dziś już ponoszą „wysokie 
straty”. wyglada bardzo ponuro. a nawet bezaadziejnie. 
ponieważ wolne narody nauczyły się już od dawna czuj- 
nie i skutecznie strzec swych interesów przed niecnymi 
knowaniami takich czy innych soalan $ 


Pe 


Dyskusja 


w Komisji Politycznej 


nad sprawą przyjęcia 
do ONZ 
nowych członków 


Dnia 17 bm. specjalna Ko- 
misja Polityczna Zgromadze- 
nia Ogólnego NZ kontynuo- 


wała dyskusję nad sprawą 
przyjęcia nowych członków 
do ONZ. 


Delegacja Stanów  Zjedno- 
czonych złożyła w Komisji 
projekt rezolucji, proponującej 
by Zgromadzenie Ogólne 
przyjęło dą ONZ Japonię ja- 
ko „kraj miłujący pokój“, Ro- 
dobną rezolucję, przewidującą 
przyjęcie w poczet ezton- 
ków ONZ  marionetkowych 
„państw“ Laosu, Kambodży i 
Vietnamu Bao- Dai złożyła 
delegacja francuska. Przed- 
stawiciele 6 państw arabskich 
zgłosili projekt rezolucji, pro- 
ponującej przyjęcie do ONZ 
Libii i Transjordanii. 

Przędstawiciele: Czechosło- 
wacji — Vavricka, Indii 
Menon, ZSRR — Zerin i de- 
legąt Syrii wypowiedzieli się 
za projektem rezolucji pol- 
skiej. 


Na . posiedzeniu wygłosił 
przemówienie delegat Polski, 
amb, Jerzy Michałowski. 


ULOS HOBOTNICZY 


A resywny blok amerykański 


narzuca ONZ 


sprzeczną 


dyskusję nad 


SZEF DELEGACJI PO 
SŁAW SKRZESZEWSKI 
W KOMISJI POLITYCZNEJ 


Jak wiadomo, sprawa Austrii 
postawiona została bezprawnie 
na porządku dziennym obec- 
nej sesji Zgromadzenia Qgól- 
nego przez 
amerykańsko - angielski, 

. Zabierając głos w dyskusji, 
minister Skrzeszewski stwier- 
dził: ; í 

Delegacja polską podkreśla 
z całym naciskiem, że rozpa- 
trywanie sprawy traktatu z 
Austrią przez ONZ. stanowi 
naruszenie Karty NZ. Organi- 
zacją Narodów Zjednoczonych 
nie jest kompetentna i nie ma 
prawa zajmować się sprawą 
traktatu pokojowego z Au- 
strią, Artykuł 107 Karty NZ 
ustala ściślę zakres kompe- 
tencji ONZ*i nie dopuszcza do 
jej ingerencji w sprawy zwią- 
zane z działaniami podjętymi 
lub usankcjonowanymi w wy- 
niku drugiej wojny światowej. 


Artykuł ten wyłącza spod 
kompetencji ONZ sprawy 
związane ściśle z likwidacją 


Serdecznie i przyjaźnie 
podejmowali robolnicy łódzcy 
delegację działaczy społeczno- 


politycznych z NRD 


AA EASA EN WA DE PORZA O BEZ A LA 


1 A TM 
r TY 


Członkowie delegacji na lotnisku na Luhlinku. 


(Dokończenie ze str. 1) 


W skłąd delegacji, która od- 
wiedziła nasze miasto w związ- 
ku z Tygodniem Postępowej 
Kultury Niemieckiej wchodz”: 
znany kompozytor Eberhard 
Schmidt, naczelny redaktor 
pisma „Blick nach Polen* — 
Gerhard Schlundt, przewódni- 
czący Towarzystwa Przyjaźni i 
nobrosąsiedzkich Stosunków z 
Polską, redaktor „Berliner 
Zeitung“ — Werner Land, lau- 
reatka Nagrody Państwowej, 
powieściopisarką Marie Lang- 
ner, przodownicą pracy z bere 
lińskiej fabryki obuwiąa—Ger- 
da  Garst, przedstawicielką 
Wolnych Niemieckich Zwiąż- 
ków Zawodowych — Charłotte 
Buehring. przedstawiciel Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych 
NRD — Manfred Schmidt oraz 
przewodniczący Centrali Spor: 
tów Żeglarskich i Loótniczych 
— Heinrich Kalus. 

Po południu niemiecką dele- 
gację gościła załoga ZRB im. 
Stalina. W Domu Kultury przy 
ul. Przedzalnianęj robotnicy 
zgotowali gościom serdeczną 
owącję. ZMP-owcy wręczy!) 
delegacji kosz kwiatów. Długa 
nie milkły oklaski i okrzyki 
na cześć Wilhelma Piecka, Bo- 
lesława Bieruta i Wielkiegą 
Chorążego Pokoju Józefa Sta; 
lina. Zebrani entuzjastycznię 
przyjęli przemówienie przed- 
stawicielki Wolnych Niemiec- 


Deiegacja polska na sali obrad. 


kich Związków „Zawodowych. 
Charlotte Buehring. 

Granica na Odrze i Nysie 
jest dla wszystkich uczciwych 
Niemeów granicą pokoju —;, 
oświadczyła tow. Buehring. — 
Niemiecka klasa robotnicza 
wraz z polską klasą  robofni- 
czą, mimo knowań imperia- 
stycznych podżegaczy wojen- 
nych, budować będą wspólnie 
szczęśliwą przyszłość dla oba 
narodów. 

Zagraniczni goście zwiedzili 
w Zakładach im. Stalina 
żłobek, ośrodek zdrąwia oraz 
tkalnię żakardową, gdzie żywu 
interesowali się osiągnięciami 
przodujących tkaczek. Na za- 
kończenię swęgo pobytu w 
ZPB im. Stalina goście nie- 
mieccy wręczyli przedstawi- 
cielom rady zakładowej pigs 
kny upominek w postaci albu- 
mu płyt gramofońnowych nię- 
mieckiej muzyki klasycznej o- 
raz gazetkę ścienną wydaną w 
Berlinie, opisującą osiągnięcia 
polskich włókniarzy, a między 
innymi i załogi ZPB im. Stali- 
na. 

Ww godzinach wieczornych 
delegaci NRD przybyli do Klu- 
bu Międzynarodowej „Prasy i 
Książki na wieczór literacki 


poświęcony nowej literaturze 
niemieckiej. 1 tutaj licznie 
zgromadzeni przedstawiciele 


społeczeństwa łódzkiego zgota- 
wali gościom serdeczną owację. ! 


agresywny blok ’ 


| tej sprawie rezolucje. 


z prawem 


sprawą Austri 


Przemówienie min. Skrzeszewskiego 


w Komisji Politycznej NZ 


NOWY JORK 19. 12. 
LSKIEJ MINISTER STANI- 


WYGŁOSIŁ PRZEMÓWIENIE 


NZ W SPRAWIE AUSTRII. 


skutków wojny i dotyczące 
państw osi oraz tych państw, 
które wzięły udział w wojnie 
po ich stronie, 


Zagadnienie traktatu z Au- 
strią powinno być rozwiązane 
przez organy powołane drogą 
odpowiędnich porozumień 
międzynarodowych. 


Sprawa Austrii była przed- 
miotem takich porozumień i 
sposób załatwiania zagadnień 
związanych z Austrią był wy- 
raźnie w tych porozumieniach 
ustalony. 

W dalszym ciągu swego 
przemówienia min. Skrzeszew- 
ski wykazał, żę obecną próba 
mocarstw zachodnich  skier- 
wania zagadnień na niewłaści- 
we tory jest dalszym aktem 
bezprawia i sprzeczna jest 
interesami pokoju i narodu 
austriackiego. Ma to również 
na celu przewlec i skompliko- 
wać sprawę traktatu z Au- 
stria. Według zamierzeń Sta- 
nów Zjednoczonych Austria 
pozostać ma arsenałem wojen- 
hym, oraz półkołonią imperia- 
lizmu amerykańskiego. 

w zakończeniu ministar 
Skrzeszewski oświadczył: dele- 
gacja polska jest zdania, że 
sprawa Austrii może i powin- 
ną być rozwiązana jedynie 
drogą przewidzianą w ustalo- 
nych układach międzynarodna- 
wych. Stojąc w obronie posza- 
nowanią układów międzynaro- 
dowych. a w szczególności 
Karty NZ, delegacja polską 
sprzeciwia się rózpatrywaniu 
sprawy Austrii przez Zgromą- 
dzenię Ogólne. Wychodząc £ 
tych założeń delegacja polska 
nie weźmie udziąłu w rozpa- 
trywaniu meritum sprawy au- 
striackiej i w konsekwencji nie 
weźmie udziału w głosowaniu 
nad tym punktem porządki 
dzienńego. Polska nie będzie 
się także uważała za związaną 
przez przyjęte przez O 
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WIADCZENII 


- ma 


103 pisarzy 


na Kongresie Narodów 


= 


NA POSIEDZENIU KONGRESU NARODÓW W OBRO- 
NIE POKOJU W DNIU 17 BM. SŁYNNY POETA CHILIJ- 


SKI, PABLO 
SĄRZY, UCZE 
PUJĄCE OŚWIADCZENIE: 


„My, zebrani w Wiedniu na 
Kongresie Narodów w Obro- 
nie Pokoju pisarze z: Albanii, 
Anglii, Argentyny, Australii, 
Austrii, Belgii, Boliwii, Bra- 
zylii, Bułgarii, Burmy, Chile, 
Chin, Czechosłowacji, Egiptu, 
grafon, Filipin, Finlandii, 

Haiti, Hisz- 
Indii, Iraku, 


rancji, Grecji, 
panii, Holandii, 
Izraela, Jamajki, Korei, Ku- 
by, Meksyku, Mongolii, Nie- 
miec, Polski, Rumunii, San 
Domingo, Szwecji, Szwajcarii, 
Syjamu, Urugwaju, Węgier, 
Włoch, Wenezueli i Związku 
Radzieckiego — oświadczamy: 
My, którzy wierzymy w pos 
tęgę pisanego słowa, zgodnie 
z naszym powołaniem poşta- 
nowiliśmy, że twórczość na- 
sza winna odpowiadać naszej 
woli poķoju. Qświadczamy, że 
w naszych dziełach zwalczać 
będziemy wojnę. Każdy sam 
zadecyduje, jak i w jaki spo- 
sób będzie to czynić. Ale po- 
mimo wszelkich różnie religij- 
nych, filozoficznych, politycz-, 
nych i literackich, zgodni je- 
steśmy co do tego, że w ną- 
szych dziełach powinniśmy na 
każdym polu — również na 
polu literatury — piętnować 
przygotowywaną obecnie woj- 
nę, że powinniśmy  przema- 
wiać w imieniu tych wszyst- 
kich, którzy cierpią wskutek 
wojny, że powinniśmy wska- 
zywać drogi wiodące d9 p9- 
koju i umacniać naszą wiarę 
w człowieką, b 
Wierzymy z całego serga, 
że apel ten spotka się z od- 
dźwiękiem wśród innych pi- 
sarzy na całym świecie”, 
Następnie w imieniu 103 pi- 
sąrzy, uczestniczących w Kon- 
gresie Narodów w Obronie 
Pokoju, pisarz Henri Pichetfe 
(Francja) zgłosił następujące 
wnioski; i i 
1) stworzyć krajowe grupy, 


inicjatywy dla rozpatrzenia 
możliwości zorganizowania 
międzynarodowych spotkań 
pisarzy; ; > 


2) omówić możliwości wy 
jazdów, które mogłyby sprzy- 
jać powsfaniu dzieł, służących 
sprawie pokoju; 


Delegaci na Kongres w Wiedniu 
mówią o bohaterskiej walce 
ludów kolonialnych 

o niezawisiość narodową 


(Dokończenie ze str. 1) 


malnie uzyskał statut domi- 
nium, lecz nad jego ekonomi- 
ką, jak dawniej, panują cu- 
dzoziemcy. Dziesiątki tysięcy 
Cejlończyków, podobnie jak 
obywatelę innych krajów ko- 
lonialnych i zalężnych, żyją w 
strasznych warunkach, skazą- 
ni są na nędzę. Jędnakże na- 
rody Azji — podkreślił mówca 
z nię chcą pozostać w kaj- 
danach niewolnictwa. Chcemy 
uzyskać całkowitą wolność i 
niezawisłość. Bohaterska. wal- 
ka w Korei, Viętnamię i na 
Malająch cieszy się pełnym 
poparciem ze strony narodów 
całej Azji. 

Następnię zabrał głos dele- 
gat czarnej Afryki NiGom, 
który również mówił o ko- 
nieczności wzmożenia walki 
o niezawisłość narodową i 
pokój, wałki przeciwko nie- 
wolnictwu kolonialnemiu. 


Delegat Algeru Dę la Cruz 
w imieniu swej delegacji 
wniósł szereg  konkretńych 
propozycji. Proponuje on, aby 
Kongres dążył do położenia 
kresu wszelkim represjom, do 
zlikwidowania wszystkich u- 
rządzeń wojskowych w Alge- 


rze i udaremnienia wszystkich 


' prób, zmierzających do aarzu- 


cenia siłą Algerowi paktu at- 
lantyckiego, do natychmiasto- 
wego zaprzestania wojny w 
Vietnamie i wycofania z tego 
kraju francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego, do rozwiąza- 
nia problemu  algerskiego 
przez udzielenie prawa naro- 
dowi algerskiemu do decydo- 
wania o swym własnym lo- 
sie. 
"Delegat Indonezji Souman 
Habi opowiedział o bohater- 
skiej walce narodu indonezyj- 
skiego o niezawisłość i pokój 
Na posiedzeniu przedpołud- 
niowym przemawiali również 
delęgat Meksyku Diego Rivie- 
ra, znany działacz włoski 
profesor Donini, przedstawi 
cielę Iranu Mohsen Araki i 
Hasan Sadr, znany sportowiec 
częchosłowacki, zwycięzca 0-7 
limpijski Emil Zatopek, dele- 
gat Japonii, senator Yoro Ha- 
ni, przedstawicielka Pakista- 
nu pani Husscin, przedstawi- 
cielka Danii pani Appel, dęle- 
gat Szwajcarii Andre Bonne: 
przedstawiciel Burmy Takin 
Czit Maung i przedstawiciel- 
ka Brazylii pani Elisa Bran- 
co. 


Delegaci polscy na Kongresie Narodów 


Delegaci polscy w prezydium 


Fot. — specjalny wysłannik CAF Zygm. Wdowlński, 


NERUDA, ODCZYTAŁ W IMIENIU 103 PI- 
NICZĄCYCH W KONGRESIE, NASTĘ- 


3) ułatwiać kontakty pisa= 
rzy, które sprzyjałyby usta- 
nówieniu zrózumienia wza- 
jemnego między narodami; > 

4) przyczyniać się w miarę 
naszych możliwości do wy- 
miany i  rozpowszęchniąnia 
dzieł służących sprawie po- 
koju, zwłaszcza zaś artyku- 
łów, które mogą być publiko- 
wane w prasie różnych kra- 
jów. 


| 
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Konferencja 


Naukowo-Techniczna 
| Wojskowej 


Akademii Technicznej 


WARSZAWA 19. 12. 

18 bm. rozpoczęła obrady I 
Konferencja Naukowo - Te- 
chniczna Wojskowej Akademii 
Technicznej im. Jarosława DI- 
browskiego. Na pierwsze ple- 
narne posiedzenie przybyli: 
wiceprezes Rady Ministrów, 
minister Obrony Narodowe, 
Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski, wiceprezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz i 
generalicja, ' Licznie przybyli 
również zaproszeni gościę, 

W ciągu roku swego istnie- 
nia Akademia uczyniła poważ- 
ny krok naprzód. W opapciu o 
stalinowską naukę wojenną, 
Wykorzystując bogate do- 
świadczenia _najpotężniejsze 
armii świata — Armii Rądziec- 


bkiej, Wojskowa Akademia Te- 


chniczna rozwija postępowe 
tradycje polskiej myśli woj- 
skowo-technicznej, uczy i wy- 
chowuję inżynierów wojska- 
wych orąz prowadzi prace na- 
ukowo-bądawcze, 


W obronie niepodległości. 


i kezpieczeństwa narodów 
(TelefonStn z Wiednia) 


(rea Kongresu Naro- 
dów dobiegają końca, 
Aczkolwiek dopiero za kil- 
ka godzin Kongres przystąpi 
de ostatecznego uchwalania 
rezolucji, to jednak można 
już teraz powiedzieć, że na 
| czoło problemów porusza- 
nych w Wiedniu wysunęło 
sig niewatpliwie zagadnienie 
niepodległości i bęzpieczęfń- 
stwą narodów, zagrożonych 
przez imperialistów amery: 
| kańskich, Dokeła tega pro- 
blemu rozwinęła się najbar- 
dziej ożywioną dyskusja, 
która dała niezwykle bogaty 
materiał, demaskujący beza 
' względność, brutalność t cy- 
nizm metod stosowanych 
przez państwa itmpertalistycz- 
ne wobec krajów Kolońial- 
nych % zależnych. 


Komisja do spraw nieppd- 
ległości i bezpieczeństwa na- 
rodów przedłożyła już swoją 
rezolucję. Należy podkreślić, 
że w komisji tej, podobnie 
jak i w innych komisjach, 
uchwały zapadały jadnomyśl- 
nie. Powszechna uwagę 
zwraca, że obie delegacje 
niemieckie, tj. delegacja z 
Niemieckiej Republiki Demo- 


'kratycznej t delegacja z 
Trizoni, ' występują we 
wszystkich sprawach łącznie 


i najbardziej czuły obsęrwa” 
tor nie potrafiłby znaleźć 
jakiejkolwiek różnicy między 
ich stanowiskami. ` k 
Projekt rezolucji komisii 
do spraw niepodległości i 
bezpieczeństwa narodów za 
czyna się od stwierdzenia, 
że każdy naród ma prawo 
wyboru takieh form ustrojo- 
wych, jakie mu pdpowiada- 
ją i ingerencją w te sprawy 
jest sprzeczna z zasadą po- 
szanowania suwerenności 
każdego narodu. Projękt re- 
zolucji stwierdza w dalszym 
ciągu, że poważnym zagroże- 
niem pokoju są beąpośred- 
nig agresje imperialistyczne 
wobec krajów kalonialnych i 
zależnych oraz rozbudowywa. 
„nie przez imperialistów u- 
męerykańskich baz wojen- 
nych we wszystkich  cCzęś- 
ciach świata. Wnioskóduw- 
cy podkreślają wreszcie, że 
Organizacja Narodów Zjed- 
naczonych przestała służyć 
temu celowi, dą którego zo- 
stgła powołana it wzywają 
ONZ. by stała się organizacją 
służącą zabezpieczeniu poko- 
u. 
Z kolei projekt rezolucji 
zajmuje się problemem nie- 
mieckim. Potwierdzając u- 
chwały międzynarodowej 
konferencji w sprawie poko- 
jąwego rozwiązania problemu 
niemieckiego, rezolucja od- 
wołuję się do narodów, aby 
domugały się od czterech 
wielkich mocarstw zwołania 
— zrodnie 2 postanowienia- 
mi poczdamskimi t Kartą 
Narodów Zjednoczonych 


— 


TOON TE CAL ZY E 


konferencji z udziałem przed. 
stawicielstwa całych Nie- 
miec w celu zawarca. truk- 
tatu pokojowego, umożliwia- 
jącego zjednoczenie Nie- 
migc na podstawach pokojo- 
wych i demokratycznych. 
Jest rzeczą narodów 
stwierdza projekt. rezolucji 
— by nie dopuścić do raty- 
fikacji układów wojennych, 
a tam gdzie ong zostały już | 
ratyfiky wane, lub będą ruty- 
fikowane — nie dopuścić do 
ich reałizacji, _ 

Projekt rezolucji omawia 
także sprawę traktatu poko- 
jowego z Austrią Otuz pru- 
blem Japonii. W tej ostatniej 
spruwie projekt rezolucji 0: 
piera sie na zasadach uchwa- 
lonych na konferencji gbrok- 
ców pokoju krajów Azji t 
strefy Pacyfiku, odbytej w 
Pekinię w październiku br. 

Niezwykle doniosłe jest 
stwierdzenie, że kraje kolo- 
nialne mają prawa do nie- 
podiegłego i samodzielnego 
bytu narodowego. Projekt 
rezolucji uznaje za słuszne 
aspirac'e takich krajów, jak 
Maroko, Kenia itd. gdo gaz 
modzięlnego stanowienia o 
swoich losach. 

Ogramne wrażenie wytwo- 
laty na plenum Kongresu 
dwa przemówienia. Jedro — 
przemówienie przewodniczą- 
tego ogólnoniemieckiej dele- 
gacji, Wilhelma Eljesa, któ- 


— 


ry w imieniu narodu mier 
mieckiego wezwał wszyst- 


kie narody do wspólnej wal- 
ki przeciwko układom z 
Bonn i Paryża, da walki a 
zjednoczenie Niemiec i wy- 
cofanie wojsk okupacyjnych 
ordz doinagał się zwołania 


konterencjy czterech mo- 
carstw, 
Drugim przemówieniem. 


przęrywgaym burzliwymi 0: 
wacjami, było przemówienie 
wielkiego pisarza francuskie: 
go Louis Aragona. Pełnym 
bólu głosem opowiadał Ata- 
gon 0 wstydzie, który pali 
twarze wszystkich uczciwych 
Francuzów na myśl o brud- 
nej wojnie w Vietnamie. W 
imieniu delegacji francuskiej 
Aragon r.ówił: 

«Francja musi oświad- 
czyć, że chce skończyć z tą 


wtjną, że gotowa jęst do 
szczęrych rokowań z naro- 
dem  vietnamskim. Naród 


vietnamski must być wolny. 
musi stać się gospodarzem 
we własnym kraju..*. Zwrą- 
cając się do przedstawicieli 
narodu  vietnamskiego, du 
narodów Laosu, Kambodży, 

Maroka, Tunisu i Aigeru — 
Aragon mówił: 

„W imieniu Francji pozdra- 
wiamy Was, antyczne ojczyż- 
ny, zbyt długo ciemiężone 
Pozdrawiamy Was w imieniu 
Francji, mojej Francji Paz- 
drawiamy. Was, siostry mojej 


ojczyzny”, 
i ST. WOLSKI, 


Kongresu. 


f 
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Stalin.. to imię powtarzane 
Sest z najgłębszą: miłością 
przez setki milionów ludzi we 
wszystkich językach świata. 
Jest ono natchnieniem wszyst- 
kich ludzi, którzy walezą o 
wyzwolęnie społeczne i naro- 
dowe oraz wszystkich ludzi, 
którzy — już wolni — budują 
nowe, szczęśliwe życie. 

Stalin... to imię oznacza kla= 
syka marksizmu - leninizmu, 
genialnego kontynuatora nau- 
ki Marksa, Engelsa i Lenina, 
wielkiego Współbudowniczego 
i Wodza Komunistycznej Par- 
tii Związku Radzieckiego, 
wielkiego Budowniczego §0- 
cjalizmu i komunizmu, Orga- 
nizatora zwycięstwa nad fa- 
szyzmem i Chorążego walki 
narodów o pokój. 

Stalin.. z tym imieniem łą- 
czy się dla nas, Polaków, po- 
jęcie wolności, pełnej wresz- 
cie wolności, To przed 35 la- 
ty pod pierwszym dokumen- 
tem o uznaniu naszego prawa 
do niepodległego bytu obok 
podpisu Lenina widnieje pod- 
pis Stalina. To Stalin w imie- 
niu Związku Radzieckiego w 
przeddzień śmiertelnego nie- 
bezpieczeństwa, zagrażającego 
naszemu narodowi, w przęd= 
dzień hitlerowskiego najazd 
na Polskę, wyciągnął dó nas 
pomocną dłoń, której nie 
chciała dojrzeć polska burżua- 
zja i sanacyjny rząd zdraj- 
ców i sprzedawczyków. 

To w latach hitlerowskiej 
okupacji Polski na gościnnej 
ziemi radzieckiej znalazły 
przytułek miliony paszych 
braci. Na tej ziemi, dzięki po- 
mocy partii bolszewickiej i o- 
sobiście towarzysza Stalina, 
powstało Odrodzone Wojsko 
Polskie, po raz pierwszy wy= 
posażone w najnowocześniej- 
szy sprzęt wojenny, I nasze- 
mu wojsku,  wyszkolonemu 
przez radzięckich  instrukto- 
rów ze stalinowskiej szkoły 
strategii i taktyki, dane by- 
ło u boku Armii Radzieckiej 
wywalczyć drogę do niepodle- 
głego bytu narodowego. 

A gdy skończyła się wojna, 
gdy hitlerowska bestia została 
dobita w jej lęgowisku przez 
żołnierza radzieckiego, gdy 
kraj nasz pod wodzą klasy 
robotniczej i Polskiej Partii 
Robotniczej podnosi się z u- 
padku — to dzięki Stalinowi 
właśnie, jego  nieustępliwej 
postawie na konferencji pocz- 
damskiej, prastare polskie 
ziemie po Bałtyk, Odrę i Ny= 
sę wróciły do macierzy. Stali- 
na podpis widnieje pód ukła- 
dem o sojuszu i wieczystej 
przyjążni między narodami 
radzieckim i polskim. Pomocy 
Kraju Rad i szczególnej tro- 
sce towarzysza Stalina o losy 
naszego krąju zawdzięczamy, 
że nie tylko nie popadliśmy 
znów w . niewolniczą zależ- 
ność od kapitału amerykań- 
skiego, ale rozwijamy naszą 
gospodarkę w tempie niezna- 


nym w świecie kapitalistycz- 
nym, nieznanym w dziejach 
naszego narodu. Pomoc ` ra- 


dziecka — od pierwszych wa- 
gonów mąki dla głodującej 
ludności, poprzez surowce i 
maszyny, całkowite wyposaże- 
nia wielkich zakładów  prze- 
mysłowych. aż do wspaniałe- 
go Pałacu Kultury i Nauki — 


tego symbolu braterstwa — 
była i jest żródłem naszych 
historycznych osiągnięć. 

„Po uwolnieniu się z wię- 
zów kapitalistycznych, bamu- 
jących rozwój Polski, 
stwierdzą towarzysz Bierut — 
po położeniu kresu penetracji 
imperialistycznej, która skrzy- 
wiała i wypaczała rozwój Pol- 
ski, zagrażając jej niepodle- 
głości — suwerenność Polski 
jest zabezpieczona. 

Toteż zasługi towarzysza 
Stalina zarówno w dziele 
wskrzeszenia Polski, jak i za- 
bezpieczenia jej rozwoju, siły 
i rozkwitu są wiekopomne”, 

Imię towarzysza Stalina 
jest jednym z pierwszych 
słów, którego uczy się pisać 
dziecko polskie. Imię jego wy- 
mawiane jest z najwyższą 
czcią i miłością przez każdego 
patrigtę polskiego, przez, cały 
nasz naród. 

Połska klasa 
przewodniczka narodu pol- 
skiego = nasza partia, po- 
dobnie jak cały międzynaro= 
dowy ruch robotniczy za 
wdzięczają partii Lenina =- 
Stalina i osobiście towarzy- 
szowi Stalinowi swoją stale 
wzrastającą siłę i znaczenie. 

„Tylko międzynarodowy re- 
wolucyjny ruch  proletariacki 
— powiedział towarzysz Bie- 


robotnicza, 


rut na XIX Zjeździę KPZR 
— tylko wielka nauka mark- 
sistowsko - leninowska, rozwi- 


jana przez Stalina ku swym 
dzisiejszym szczytowym ` Q- 
siągnięciom, które znalazły 


swój wyraz w Ostatnich pra- 
cach towarzysza Stalina „Mar- 
ksizm a zagadnienia języko- 
znawstwa* i „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR“ 
— pracach, posiadających ol- 
brzymie znączenie dla krajów 
demokracji ludowej tylko 
pcjalizm, urzeczywistniony po 
raz pierwszy w dziejach dzię- 
ki genialnemu kierownictwu 
WKP(b) — mogły zrodzić taką 
siłę i nadać jej niepowstrzy - 
many rozwój światowy”. 

W swej nowej pracy odkrył 
towarzysz Stalin podstawowe 
ekonomiczne prawa współcze- 
snego kapitalizmu i podstawo- 
we brawa ekonomiczne socja= 


lizmu, których poznanie _ po- 
zwala zrozumieć wszystkie 
procesy, zachodzące w  świe= 


cie, prawidłowo określić po= 
szczególne etapy rozwoju i 
prawidłowo wytyczyć kierunek 
dalszej walki,” Jak wskazuje 
towarzysz Stalin, podczas gdy 
w społeczeństwie kapitalis- 
tycznym człowiek podporząd- 
kowany jest bezlitosnemu pra- 
wu wyciskania maksymalnego 
zysku kapitalistycznego, to w 
społeczeństwie socjalistycznym 


JÓZEF STALIN 


cała produkcja podporządko - 
wana jest człowiekowi i jego 
rosnącym wciąż potrzebom. Na 
tym polega., decydująca wyż- 
szość socjalistycznego ustroju 


społecznego. 
Towarzysz Stalin sformu- 
łował podstawowe . warunki 


przejścia od socjalizmu do ko- 
mbinizmu, którego fundamenty 
budują już narody radzieckie. 
W ustroju tym praca będzię 
przeksżtałcona z  ciężkiegy 
brzemienia, jakim była w 
warunkach ' kapitalizmu, w 
pierwszą potrzebę życiową; 
W ustroju tym każdy, „dając 


według zdolności, otrzyma we» - 


dług swoich potrzeb: 
Osiągnąć ten wzniosły cel 
który nie ma sobie równego w 


całej historii świata — to jost 
persrektywa, stojąca przed 
wszystkimi narodami, przed 
całą ludzkością. Nasz naród, 


dzięki temiu, że Polskę wyzwo- 
liła Armia Radziecka, mógł 
wyjść juć na drogę wiodącą 
do tego celu. Wiele narodów 
stoi ciągle jeszcze w ogniu 
walki o wyzwolenie. Dla na- 
rodów tych, dla ich partii ro- 
botniczych jest bezcenną po- 
mocą teoria i praktyka rewo- 
łucji, która  zatriumfowała 
dziś na jednej trzeciej po- 
wierzchni kuli ziemskiej. 
Nauki towarzysza Stalina, 
które w naszej epoce są Ka- 


3% 


| © 8 > 


Lenin i Stalin w Gorkach, 1922 rok 


Na marginesie konferencji sprawozdawozo-wyhorczych 


W walce o wzbogacenie tycia wewnatrzpartyjnego 


Partyjne konferencje spra- 
wozdawczo-wyborcze są jed- 
ną z ważnych form wycho- 
wania organizacyjnego oraz 
ideologicznego aktywu 1'sze- 
regowych członków partii. Od 
przebiegu tych konferencji 
zależy bowiem w dużej mie- 
rze całokształt naszej pracy 
wychowawczej i upolitycznie= 
nie naszej codziennej pracy. 
Co oznacza upolitycznienie 
pracy partyjnej?  „Upolitycz- 
ntact naszą codzienną pracę 
należy przez jej nieustanne 
wiązanie z podstawowymi za- 
daniami budownictwa socjali- 
stycznęgo, z naszą ideologią 1 
programem, z zasadniczymi 
wytycznymi uchwał partyj- 
nych, z podnoszeniem świado- 
mości mas pracujących", 

To wskazanie towarzysza 
Bolesława Bieruta, wypowie- 
dziane na VII Plenum KC 
PZPR trzeba szczególtie do- 
brze zrozumieć i przyswoić 
sobie w` okresie kampanii 
sprauwozdawczo- wyborczej bo 
wiem treść w nim zawarta — 
to puńkt wyjścia do naszej 
codziennej pracy. 

Miniony okres w życiu na- 
szej partii | całego narodu 
obfitował w wydarzenia na 
miarę historyczną. Te wielkie 
wydarzenia — tę ogólnonaro- 
dowa dyskusja nad projektem 
Konsty tucji. to okres przygo- 
towania do wyborów ji ich 
przebieg, to XIX Zjazą KPZR 
i nauki z niego piynątę Pod- 
niosły one w stopniu dotąd 
nieznanym aktywność paylii i 
mas pracujących, svemento- 
wały jeszézę mocniej nasz na- 
ród wokół realizacji Prógra- 
mu Frontu "Narodowego 
stanowią gne nowy wielki 
krok naprzód mą drgdzę prze- 
kształcania się narodu pol- 
skiego w naród socjalistyczny 

Utrwalenie, pogłębienie i 
dalsze rozszęrzeńje tych wiel- 
kich osiągnięć politycznych, 


— 


wyciągnięcie wniosków z do- 
tychczasowych doświadczeń 
organizacyjnych, pełniejsze 
wykorzystanie  ideofogiczneso 
wzrostu członków partii dla 
poprawy dotychczasowego sty- 
lu pracy, dla dalszego umac- 
niania kierownictwa politycz- 
nego w walce o plan — oto 


cele, „którym muszą sprostać 
konferencje  sprawozdawczo- 
wyborcze. 


Już pierwsze doświadczenia 
koniereneji sprawozdawczo- 


wyborczych wskazują na pra- 
widłowe posługiwanie się 
przez większość organzacji 


partyjnych tym ogromnym ta- 
dunkiem ideologicznym, jaki 
do naszej partii wniosły wiel- 
kie kampanie polityczne, a 
zwłaszcza wybory do Sejmu. 
Wężmy dla przykładu zakła- 
dową konferencję  sprawo- 
zdawczo- wyborczą w. Foma- 
szowskięh Zakładach Włókien 
Szłucznych. Wykazała ona 
nierozęrwalny związek mię- 
dzy ideologicznym i politycz 


nym wzrostem świadomości 
członków partii a wynikami 
pracy produkcyjnej, Orgaul- 


zacja partyjna w tych zakła= 
dach potrafiła we własnych 
szeręgąch przeprowadzić po- 
lityczną walkę o wykonanie 
uchwał partii, wzbogaciła 
swoje wewnętrzne życie zna” 
jomością wielkich wydarzeń 
w życiu narodu. zrozumieniem 
wydarzeń qua arenie między= 
narodowej, omawiała na bie- 
żąco sprawę wąlki © pokój, 
toteż umiała rozwinąć w Ca- 
łej pelni walkę o płan, 
dednocześnię kontereęncje 
wykazały. że organizacje, któ- 
re mie dowceniały znaczenia 
politycznego rozwoju swoich 
członków oraz ideologicznego 
rozwoju życia wewnątrzpar- 
tyjnego. nie mogą się poszczy= 
cić sukcesami gospodarczymi. 
I tak np w WZPB im. 
1 Maja silna liczebnie, bo li- 


cząca ponad 500 członków or- 
ganizacja partyjna, zaniedby= 
Wala ciągle sprawę„szkolenia 
ideologicznego, nie zapozną= 
wała członków z wytycznymi 
iuchwałami KC i KŁ naszej 
partii, zastępując prace poli- 
tyczno = ideologiczną metodą 
komenderowania. Organizacja 
zasklepiła się, oderwuła od 
załogi i dlatego nie rozwijała 
się. Nie pozostało to bez wpły- 
wu na Sprawy produkcji. Pla- 
ny miesięczne do września 
włącznie nię były ani razu 
wykonane. 

Dopiero kampanią wyborcza 
ożywiła życie ideologiczne or- 
ganizacji partyjnej, ubojowiła 
wfelu członków partii, którzy 
z kolei, odpowiednio uzbroje= 
ni politycznie, potrafili wpły= 
nąć na bezpartyjną część za- 
łogi, podnieść jej świadomość 
polityczną i zmobilizować ją 
do wytężonej, ofiarnej walki 
o plan. Dzięki temu załoga 
przędzalni cienkoprzędnej w 
październiku wykonała po 


raz pierwszy wtym roku mie- 
sięczny plan produkcji ze 
znaczną nadwyżką. Pizełom 
nastąpił obecnie równięż w 


przędzalni średniej, która plan 
za 15 dni grudnia wykonała 
w 100.5 proc. 

Taką zmianę na lepsze w 
stylu pracy, w umiejętności 
wiązania pracy politycznej z 
bieżącymi zadaniami, wynika- 
jącymi z codziennej walki o 
plan, obserwujemy w więk- 
szości naszych organizacji 
podstawowych. 

Ale jak wykazuje dotych- 
czasowy przebieg konterencj] 
= są i takie organizacje, któy 
re nie nauczyły się jeszcze 
czerpąć polityczno-ideologicz- 
nej treści z wielkich wydarzeń 
w życiu narodu, które nie 
wykorzystują należycie do- 
świadczeń zebranych w toky 
kampanii wyborczęj do Sej- 
mu. Obserwujemy to zwłasz- 


cza w niektórych organiza- 
cjach aparatu handiowego, 
PKP, rad narodowych, PGR i 
w części organizacji wiej- 
skich. W takich organizacjach 
zaniedbana jest praca poli- 
tyczna wśród członków partii, 
szkolenie ideologiczne idzię 0- 
spale, Nic dziwnego, że w 
takich organizacjach nię roś- 
nie dostatecznie silnie świa= 
dąmość polityczna członków 
partii i całej załogi. Nic dziw- 
nego, że plany produkcyjne 
nie są wykonywane. 

W niędostatecznym jeszcze 
stopniu niektóre komitety i 
organizacje podstawowe wcie- 
lają w życie uchwałę KC o 
wzroście szeregów partyjnych. 
Są takie organizacje podsta 


„wowe, w których obserwuje- 


my zamiast wzrostu spadek 
liczby członków, jak to jest 
np. w ZPB im. Szymańskiego. 
Jeśli nauczyliśmy się już w 
zasadzie walczyć o Oczyszcze- 
nie szeregów z elementów 
przypadkowych, obcych i wro- 
gich, jeśli czujność nasza w 
tym zakresie wyrażnie wzro- 
sła, to, jak wykazuje przebieg 
konferencji, niektóre organi- 
zację nie nauczyły się w rów- 
nym stopniu walczyć o wzrost 
szeregów, o powiększenie or- 
ganizacji podstawowych no- 
wymi, bojowymi aktywistami, 
wyrosłymi w toku kampann 
wyborczej do Sejmu, w toku 
walki o plan. 

Trzeba nauczyć się czerpać 
siły z mas bezpartyjaych I 
rozszerzać, wzmacniać organi- 
zacje partyjne o nowy, młody 
aktyw. przyjmować do partii 
najlepszą młodzież ZMP-ow- 
ską, umieć związać $tatych 
aktywistów partyjnych z mło- 
dymi. 

Konferencje wykazują, że 
nauczyliśmy się już coraz 
prawidłowiej posługiwać orę- 
żem krytyki i samokrytyki. 
Pod adresem wielu komitetów 


mieniem węgielnym strategii 
i taktyki wszelkich ruchów na- 
rodowo - wyzwolęńczych 
wywołują popłoch w obozie 
wyzysku i ucisku. Cóż bowiem 
mogą przęciwstawić tym głę- 
boko ludzkim wskaązaniom wo- 
dza ludzkości „ideolodzy* a- 
merykańskiego stylu życia i 
siewcy masowej śmierci? Mi- 
łości do ludzi przesiwstawia4 
ją bezgraniczną pogardę do 
nich, idei współpracy i przy- 
jażni między narodami - 
przeciwstawiają nienawiść do 
narodów, coraz pełniejszenu 
wyzwoleniu setek milionów 
ludzi — najbardziej bezlitosny 
wyzysk, bezrobocie, nędzę i 
cierpienia, wspaniałemu roz- 
kwitowi kultury narodowej — 
degradację kultury, trwałemu 
pokojowi — permanentna woj- 
nę, wyniszczenie dzięsiątków 
milionów ludzi. 


To klasie robotniczej, partiom 
robotniczym i demokratycz- 
nym przypadł zaszczyt i wiel- 
ce odpowiedzialny obowiązek, 
wskazany przez towarzysza 
Stalina, podniesienia sztanda- 
ru wolności jednostki i sztan- 
daru niepodległości ı suweren- 
ności narodowej, wyrzuconych 
za burtę przez burżuazję. To 
klasa robotnicza i partie ro- 
botnicze są we wszystkich kra- 
jach trzonem najbardziej pow- 
szechnego i najbardziej maso- 
wego ruchu w dziejach ludz- 
kości — ruchu w obronie po- 
oju. I wokół nich skupiają 
się miliony i miliony ludzi, wo- 
kół partii, które są przywód- 
cami w tej najbardziej drama- 
tycznej walce. Wpatrzone w 
gwiazdę Kremla, gdzie w ok- 
nach gabinetu towarzysza Sta- 
lina do późnej nocy nie gaśnie 
światło, narody świata prowa- 
dzą gigantyczńy bój przeciw- 
ko organizatorom śmierci i 
zniszczeń, bój o pokój, o spra- 
wiedliwość społeczną, o socja- 
lizm, 


O ileż łatwiejsza jest nasza 
walka od walki jaką latami 
toczyła brygada szturmowa 
światowego ruchu rewolucyj — 
nego i robotniczego — partia 
Lenina - Stalina, prowadząc 
narody vadzięckie do budow- 
nictwą ustroju socjalistyczne- 
go. Jakże dumni jesteśmy, że 
to nas również nazwał towa- 
rzysz Stalin brygadą sztur- 
mową, walczącą U boku 
KPZR o pokój i socjalizm, I 
uczucia każdego z nas wyra- 
ził towarzysz Bierut, zapew- 
niajac Komunistvczną Partię 
Związku Radzieckiego i towa- 
rzysza Stalina: 

„Nie będziemy szczędzili sił, 
aby nasz wkład odpowiadał 
najlepszym tradycióm i daże- 
niom naszego narodu w walce 
o postęp, aby odpowiadał zada- 
niom naszych wielkich czasów, 
zadaniom  zwvcieskiej epoki 
Lenina - Stalina“, 


W dniu urodzin Wielkiego 
Stalina setki milionów ludzi 
na całym świecie ślą Mu z głę- 
bi serca płynące życzenia dłu- 
gich lat życia dla dobra ludz- 
kości. Miliony ludzi powta- 
rzają z otuchą słowa sędziwe- 
go pisarza duńskiego, Martina 
Andersena Nexó: 


„Przyszłość należy do idej, 
której najpiękniejszym wciele- 
niem jest Stalin", 


I sekretarzy padają ostre, kry- 
tyczne uwagi. Niejeden sekre- 
tarz organizacji partyjnej Kry- 
tykowany jest za oderwanie 
się od mas, za komęnderowa- 
nie podstawową organizacją 
za tłumienie oddolnej krytyki 
mas. Na zębraniu wyborczym 
w ZPW im. Gwardii Ludowej 
towarzysze wiele mówili o 
biurokratycznym i niepartyj- 
nym stylu pracy b. sekretarza 
tow. Janiaka. u 

Konferencje  sprawozdaw- 
czo-wyborcze, jak to wynika 
z ich dotychczasowego prze- 
biegu, muszą wnikliwiej ana- 
lizować swój teren, dokładniej 
poznać go, przede wszystkim 
od strony życia politycznego 
organizacji partyjnych. Chodzi 
o to, by w oparciu o przebo= 
aty dorobek polityczno-ideo- 
ogiczny -wielkich kampanii, 
którym żył cały naród polski, 
zwłaszcza kampanii wyborczej 
do Sejmu, nasze orgańizacje 
partyjne potrafiły przegrupo- 
wać i odpowiednio uzbroić na- 
sze bojowe szeregi do nowych 
wielkich zadań, jakie przed 
partią i całym narodem sta- 
wia Program Frontu Narodo- 
wego, do przęłamywania trud- 
ności i usuwańia przeszkód 
na drodze do socjalizmu. 

Towarzysz Bierut uczy nas 
że: „Można to uczynić sku- 
tecznie tylko przez utrzymy- 
wanie organizacji w stanie 
gotowości bojowej, tylko wal- 
cząc nieubłaganie z nastroja- 
mi oportunizmu, samozado- 
wolenia, z nastrojami żywio- 
łowości drobnomięszczańskiej 
którę cisną wciąż na nasze 
szeregi”. Utrzymanie zaś gor 
towości bojowej szeregów par- 
tyjnych, to slała walka o 
wzrost życia politycznego we- 
wnątrz organizacji, to oparte 
o głęboką znajomość terenu 
wiązanie treści życia poli- 
tycznego z walką o zadania 
produkcyjne, 


Stalinowskie Nagrody Pokoju 


Po raz pierwszy w historii 
świata powstał potężny, demo- 
kratyczny, ogólnolydzki ruch 
w obronie pokoju. Tową Ma- 
lenkow w referacie wygłoszo- 
nym na XIX Zjeździe KPZR 
nazwał ten ruch antywojenną 
koalicją rozmaitych klas i 
warstw społecznych, zaintere- 
sowanych w położeniu kresu 
napięciu międzynarodowemu i 
zapobieżeniu nowej wojnie 
światowej. Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju w Wiedniu, 
w którym wzięło udział 2.200 
delegatów, reprezentujących 
100 narodów, jest potężną ma- 
nifestacją siły i prężności tego 
bezparty jnego, demokratyczne- 
go ruchu, Ważną datą w hi- 
storii ruchu obrońców pokoju 
jest 20 grudnia, kiedy to przy- 
pada trzecia rocznica ufundo= 
wania przez Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Międzynaro- 
dowych Nagród Stalinowskich 
„Za utrwalenie pokoju między 
narodami“, 

Międzynarodowe 
Stalinowskie „Za 
pokoju między narodami“ 
przyznawane Są corocznie 
przez Komitet Międzynarodo- 
wych Nagród Stalinowskich, 
powołany przez Prezydium Ra- 
dy Najwyższej ZSRR i składa% 
jący się z przedstawicieli de- 
mokratycznych sił różnych 
krajów świata, W skład ko- 
mitetu wchodzą przedstawicie- 
le różnych kontynentów, kra- 
jów i ras. 

Nagrody „Za utrwalenie po- 
koju na całym świecie* zwią- 


Nagrody 
utrwalenie 


zane są z imieniem Stalina. 
Imię wielkiego Stalina jest 
sztandarem pokoju w świa- 


domości narodów wszystkich 
krajów. Wszyscy, którzy pro- 
wadzą walkę przeciw nowej 
wojnie, zespalają się wokół 
towarzysza Stalina — wierne- 
go i wytrwałego  szermierza 
pokoju i obrońcy Życiowych 
interesów narodów wszystkich 
krajów. Stać się laureatem Mie- 
dzynarodowej Nagrody Sta- 
linowskiej, tó najwyższy za- 
szczyt dla każdego, kto życie 


swe poświęcił najszlachetniej- 
szej walce, jaką kiedykolwiek 
prowądziła ludzkość, 


Nagrody „Za utrwalenie po- 
koju między narodami* przy- 
znawaue są ludziom niezależ = 
nie od ich poglądów politycz- 
nych, rasy i wierzenia. Lauge- 
aci Międzynarodowych NA - 
gród Stalinowskich, 
trioci, rozurniejący, że wal- 
ka o pokój oznacza zarazem 
walkę o niepodlęgłość narodo- 
wą i suwerenność, walkę o 
wolności demokratyczne. Im- 
perialistyczni  ludobójcy w 
USA, planując nową zawieru- 
chę światową, usiłują zakuć 
wszystkie narody Ww jarzmo 
zależności i niewoli, Bazy ame- 
rykańskie powstają .w Pakis- 
tanie i we Włoszęch, w Iraku 
i w Anglii, w Maroku -i we 
Francji. But amerykańskiego 
żołdaka  depcze suwerenność 
państw, które niedawno jesz- 
cze uchodziły nawet za mocer- 
stwa. Ameęrykańskię bomby 
spadają na kobiety, starców i 
dzieci koreańskie dlatego, że 
umiłowanie niepodległości i 
wolności przez naród koreań- 
ski kładzie tamę imperialisty- 
cznej furii, uniemożliwia ludo- 
bójcom rozszerzenie agresji 
na Chiny Ludowe i na inne 
kraje kontynentu azjatyckie- 
go. 


Uwięńczenie w roku 1951 
Nagrodą Stalinowską „Za u- 
trwalenie pokoju między naro- 
dami“ wielkiego uczonego fran- 
cuskiego, przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju, prot, 
Joliot-Curie, było bodźcem do 
jeszcze bardziej wytężonej wal- 
ki dla wszystkich tych męż- 
nvch patriotów francuskich, 
którzy tak jak Raymonde 
Dien i Henri Martin niena- 
widzą amerykańskich okupan- 
tów, nienawidzą wysługują- 
cych się Waszyngtonowi zdra- 
dzieckich polityków burżuazji 
francuskiej Znakomita nie- 
miecka pisarka, Anna Seghers, 
w przemówieniu wygłoszonym 
z okazji wręczenia jej Mię- 


to -pa- 


dzynarodowej Nagrody Stali- 
nowskiej, oświadczyła: 

„Dziękuję za przyznanie mi 
Międzynarodowej Nagrody 
Stalinowskiej tak, jak może 
dziękować człowiek za jedną 
z największych radości, jaka 
spotkała go w życiu, Dzięku- 
ję za to, że uznano mnie za 
godną tej nagrody i wielkiej 
odpowiedzialności z nią zwią- 
zanej. Wiem, że w mojej oso- 
bie nagrodę otrzymują wszy= 
stkie miłujące pokój siły na 
rodu, do którego należę i któ- 
rego językiem mówię i piszę. 
Wiem również, że słowa „wiel- 
ka radość" i „wielka odpowie- 
dzialność* nabięrąją szczegól- 
nej treści, jeśli chodzi o Niem- 
ców, walczących o pokój”. 

Międzynarodowe Nagrody 
Stalinowskie otrzymali: prze- 
wodnicząca Demokratycznego 
Zw. Kobiet Koreańskich, Pak 
Den Ai, wdowa po wielkim 
rewolucjoniście i demokracie 
chińskim, Sun Jat-senie 
znakomita działaczka nowych 
Chin — Sun Czin-lin, ducho- 
wni — ks. dziekan Canterbury 
—dr Hewlett Johnson, b. ame- 
rykański biskup protestancki 
— dr Arthur Moulton i wielu 
innych, najlepszych reprezen - 
tantów narodów walczących o 
pokój i niepodległość. Nagro* 
Ga za wałkę o utrwalenie po- 
koju, wieńcząc najwybitniej = 
szego w danym narodzie bo- 
jownika pokoju, jest jednocze- 
śnie wyrazem uznania dla 
wszystkich sił pokojowych 
kraju, reprezentowanego przez 
laureata. Dlatego tęż ufun- 
dowanie Międzynarodowych 
Nagród Stalinowskich jest ak= 
tem o wielkim międzynarodo< 
wym znaczeniu. 

Przyznanie  Międzynarodo= 
wych Nagród" Stalinowskich 
jest wyrazem uznania narodów 
radzieckich dla czołowych bo- 
jowników o poi.żj. Międzyna- 
rodowe Nagrody Stalińowskie 
są wyrazem ścisłego zespolę = 
nią się interesów Związku Ra-' 
dzieckiego ze sprawą pokoju 
na całym świecie. 


Nie może być pobłażania 
dla tych, którzy prześladują 
| korespondentów 
robotniczo-chłopskich 


Ludźmi,  płouqcynmi iskrą 
prawdy, ludźmi, pragnącynu 
za wszelką cenę naprawić nie- 
dociągnięcia, ludźmi, stano= 
wiącymi. jedną 2 podsławo= 
wych dźwigni w  dzięle na- 
prawianiaą partyjnej i radziec- 
kiej pracy nad budownictwem 
w terenie — nazywał kores- 
pondentów  robotniczo-chłop= 
skich towarzysz Stalin. 


Państwo Ludowę liczy na 
Waszą pomoc — mówił do 
korespondentów robotniczo= 
chłopskich towarzysz Bierut i 
wzywał ich:  Śnielej więc 
piszcie o wszelkich przeja- 
wach  biyrokratyzmu + bez- 
dusznego stosunku do czło- 
wieka, walczcie wypróbowa- 
nym orężem krytyki 2 bra- 
kiem troski o człowieka pra- 
cy, z nieudolnością, 2 Marno- 
trawstwem. Nie szczędźcie za- 
rozumialców i” sąbiepunków... 
demaskujcie sięwców wrogiej 
propagandy.. budźcie czuj- 
ność.. 

Wyrazem wagi, jaką przy- 
wiązuje nasza partia i rząd do 
oddolnej krytyki, a w szcze- 
gólności do krytyki prasowej 
i roli korespońdentów robot- 
niczo-chłopskich — były u- 
chwały podjęte przez Komi- 
tet Centralny PZPR oraz Ra- 
dę Państwa i Radę Ministrów 
w grudniu 1950 r. Wyrazem 
wysokiego uznania dła pracy 
korespondentów robotniczo- 
chłopskich *było m. in. nada- 
nie przodującym spośróu nich 
odznaczeń państwowych. 

> * * 

Można by przytoczyć tysią- 
ee wspaniałych przykładów, 
gdy  nieprzejednana wobec 
braków i niedomagań postąwa 
korespondentów odegrała de- 
cydującą rolę w szybkim na- 
prawieniu zła, zlikwidowaniu 
niedomagań w terenie. 

Ale są wyjątki. Są jeszcze 
działacze partyjni, którzy 
przez palce patrzą ha przeja- 
wy duszenia krytyki i szyka- 
nowania korespondentów w 
ich terenie, a niekiedy nawet 
maczają w tym palce, 

Bo oto wyszło na jaw, że na 


terenie miasta Częstochowy 
od dłuższego Czasu miały 
miejsce fakty  bezkarnego 


prześladowania koresponden- 
tów w Hucie im. Bieruta, w 
MPRB, 
bót Zmechanizowanych oraz 
kilku ianych zakładach i in- 
stytucjach. Wyszło Qa ;aw, że 
w jednym z tych przedsię- 
biorstw posunięio się aż do 
zorganizowanej, klikowej wal- 
ki przeciw korespóndentom. 
+ * * 


Prześladowanie _ korespon= 
dentów robotniczych ı wiej- 
skich — Uczy towarzysz Stalin 
— to barburzyństwo, przeży- 
tek obyczajów burżuażyjnych 

A przężytki obyczajów bur- 


żuazyjnych stanowią w na- 
szym kraju. gdzie jeszcze 
działają niedobitki reakcji, 


pożywkę dla wroga klasowe- 
go. 
W atmosferze bezkarności 
w stosunku do dławicieli kry- 


tyki i prześladowców  kores- _, 


w Zjednoczeniu Ro-' 


pondentów usiłuje wróg kla- 
sowy jak w mętnej wodzie 
łowić swoje ryby. Tak było w 
powiecie ząbkowickim (woj. 
wrocławskie), gdzie ludzie, 
którzy — nie bez wiedzy Ko- 
miteiu Powiatowego — prze- 
ślądowali korespondenta w 
cukrowni Ziębice Slaskie, z0- 
stali później zdemaskowańi 
jako elementy obce i wrogie 
naszej partii 
* ** 

Jest niemało działaczy zaj- 
mujących odpowiedzialne slas 
nowiska w aparacie panstwo- 
wym czy gospodarczym, któ- 
rym się wydaje, że z tego ty- 
tułu mogą domagać się, aby 
korespondenci uzgądniali z ni- 
mi uprzednio swoje artykuły, 
Takiego prawa „cenzurowa- 
nia“ krytyki bynajmniej nie 
dała im władza ludowa, Taka 
bowiem cenzura zniekształci- 
łaby sens pracy koresponden- 
ta, prowadziłaby nie do kry- 
tyki, lecz do jej karykatury. 

Podwaliną całej sprawy — 
wskazuje towarzysz Stalin — 
winna być niezależność kore” 
spondenta od instytucji i 0- 
sób, z którymi tuk czy tnuczej 
styka się on... Cenzura kores- 
pondenrcji powinna być skon= 
centrowana w rękach reduk- 
cji gazet, 

Głęboko też mylą się nie- 
którzy sekretarze komitetów 
powiątowych, gminnych czy 
zakładowych, ktorzy sądzą, że 
oni przynajmniej mają prawo 
do takiej „cenzury“, w szcze- 
gólności gdy chodzi o kores- 
pondentów, członków pouleg- 
łej im  orgapizacji partyjnej. 
I im bynajmniej prawa do tej 
cenzury partia nie dała. Da- 
ła natómiast nasza partia pra- 
wo każdemu członkowi parti 
„wypowiadać się... w partyj- 
nej prasie w sprawach, daty- 
czących partii“ i „zwracać się 
w każdej sprawie bezpośręd- 
nio do instancji partujnej do- 
wolnego szczebla aż do KC 
włącznie" i prawo to zostało 
usankcjonowane w Statucie 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 

O tym, jak ocenić otrzyma- 
ną korespondencję i jaki bieg 
jej nadać — dęcyduje redak- 
cja gazety. Jeśli zachodzi naj- 


mniejsza wątpliwość co do 
wiarygodności zawartych w 
korespondencji faktów — Tes 


dakcja sprawdza sama te fak- 
ty na miejscu lub też zwraca 
sie w tym celu do odpowied- 
nich instancji partyjnych. A= 
le nie jest sprawą komitetu 
partyjnego Cenzurować listy 
kierowane przez koresponden- 
ta do gazety. Pełną swobodę 
krytyki ma zarówno korespon- 
dent partyjny jak i bezpartyj- 
ny. Od członków partii — 
partia nasza ma prawo Spo- 
dziewać się szczezólnej czuj- 
ności ł szczególnej bojowości 
w walce z niędomaganiarai. 

Statut przodującej komuni- 
stycznej partii świata — Ko- 
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego ustala m. in, że 

„Członek partii jest obowią- 
_zanyę 


g) rozwijać samokrytykę 4 
oddolną krytykę, ujawniać 
braki w pracy 1 walczyć o ich 
usunięcie... 

h) „.Członkowi partii nie 
wolno zatujać złego stanu rze- 
czy, zamykać oczu na niewła= 
śctwe postępowanie, wyrzą” 
dzające szkodę interesom par- 
tii i państwa. Ten, kto prze- 
szkadza członkowi partii w 
wykonywaniu tego obowiąz= 
ku, powinien ponieść surową 
karę, jako winny naruszenia 
woli partii“, j 

Statut KPZR jest dla naszej 


partii przykładem, wzorem i 
natchnieniem, Partia nasza 
dąży do tego, by każdy jej 


członęk był, tak jak cziónek 
więlkiej partii Lenina-Stalina, 
nieprzejednany wobęc braków 
i niedomagań, śmiały w wal- 
ce o ich przezwyciężenie, by 
miał} wysokie poczucie swej 
współodpowiedzialności za 
wszystkie sprawy partii i so- 
cjalistycznego budownictwa. 

A więc również ci, którzy 
pod pozorem „uzgadniania 
poglądów“ z członkiem swej 
organizacji próbują ograniczać 
korespondentów w ` krytyce, 
nie znajdą w naszej partii 
żadnęj tolerancji, niezależnie 
od stanowiska, jakię zajmują. 

$ . % 

Ze szczególną żarliwością i 
energią powinny redakcje ga- 
zet partyjnych i bezpartyjnych 
bronić swyth korespondentów 
przed wszelkimi szykanami ze 
strony biurokratów, dygnita- 
rzy i sobiepanków. 

Obronę -swojego korespon= 
denta przed prześladowaniem 
— wskazuje towarzysz Stalin 
— powinna wziąć na siehie 
gazeta, bo tylko ona jedna 
zdolna jest do wszczęcia bez- 
litosnej, demaskującej ugitacji 
przeciwko ciemnocie i wstecz 
nictwu. 

Prowadzenie bezlitosnej, de- 
maskującej agitacji przeciwko 
wstecznictwu, przeciwko naj- 
mniejszym przejawom gnębie- 
nia korespondentów jest 
pierwszoplanowym zadaniem 
całej naszej prasy, zadaniem 
nie akcyjnym, nie kanipanij= 


nym, lecz zadaniem ma Co- 
dzień. 
* * kJ 
Najpiękniejszym znamie-= 


niem okresu, w jakim żyjemy, 
jest stale wzrastająca aktyw= 
nóść w życiu gospodartzym, 
społecznym i polilycznym naj- 
szerszych mas ludzi pracy na- 
szych miast i wsi. Aktywność 
ta stanowi o sile i prężności 
naszego państwa. Jednym z 
wyrazów tej aktywności jest 
wciąż rozrastająca się  dziel- 
na kadra korespondeńtów ro- 
bośniczych i chiopskich. 
Kadry tej strzec trzeba, jak 
źrenicy własnego oka. Wycho- 
wywać ją i hartować ideolo= 
gicznie, pracować z nią, po- 
magać jej ze wszech miar i 
stale torować jej drogę do 
dalszego rozwoju — i z całą 
energią usuwać wszystko to, 
co może stanowić przeszkodę 
na tej drodze. 
(Fragmenty artukułu 
„z „Trybuny Ludu? 


PUM ALICJA TESARA 


ESA AOS 


(16) 
— Tak jest, towarzyszu, wszystko i wszędzie — we- 
goło odpowiedział Drużynin, — Tylko obecnie będziemy 


musieli pracować jeszcze szybciej niż przed wojną. 
— Kiedy mamy się stawić? Jesteśmy gotowi — odparł 
poważnie Stroganow starszy. 
— Macie czas — powiedział wymijająco Włodzimierz 
Aleksandrowicz, — Na razie urządźcie się w mieszkaniu. 
— Nie potrzebujemy. Ulokowaliśmy się u krewnych. 
— No to się rozpakujcie, odpocznijcie porządnie. Tak 
czy tak będziemy musieli trochę zaczekać z rozpoczęciem 


pracy. 

— Jak to — zaczekać? — zdziwił się an Stroganow. 
,  — To nie leży w waszym charakterzć, Włodzimierzu 
Aleksandrowiczu — dodał Ilia. — Nie rozumiem... 


Iwan Stroganow zasępił się i powiedział poważnie: 
— Nie powinniście niczego przed nami ukrywać. Naj- 
lepiej od razu wyłożyć karty na stół. Mówią, że faszyści za- 


minowali nasze fabryki. Czy to prawda,  Włodzimięrzu 
Aleksandrowiczu? 
— Prawda — ponuro potwierdził Drużynin. — Jedną 


z fabryk zaminowano. Nie możemy zacząć pracy, dopóki- nie 
znajdziemy miny. Nie mogę narażać ludzi, 


— A szukacie jej? 


— Szukamy. Poszukiwaniami kieruje major Woje- 
wodin. 

— To bardzo dobrze — odezwał się z aprobatą Stro- 
ganow starszy. — Rozumiem, że trzeba szukać, ale nie ro- 


zumiem dlaczego chcecie przez to wstrzymać prace remon= 
towe. Min się mamy bać? A w czasie wojny nie chodziliś- 


my po polach minowych? Nie 


nosiliśmy min w pleca- 


kach idąc na akcję, na tyły przeciwnika? 
Drużynin odwrócił się do okna unikając wzroku Iwana 


Prokofjewicza. 


— Może nie wypada, żeby prosty robotnik udzielał rad 


sekretarzowi 


Komitetu Rejonowego — 


mówił wzburzony 


starzec — ale mimo to powiem ci jak komunista komuni- 
ście: zbierz ludzi, Włodzimierzu Aleksandrowiczu, wygar- 
nij im prosto z mostu, że fabryka jest zaminowana i za- 
proponuj, żeby ci, którzy się nie boją przystąpili do pracy. 


Zobaczysz — wszyscy pójdą! 


ciągu szuka. 


A major niech w dalszym 


Drużynin wyciągnął rękę do Stroganowa: 
— Bardzo wam dziękuję, Iwanie Prokofjewiczu, za ra- 


dę! Ale wierzcie mi — to nì- 
długo potrwa. Najwyżej kil- 
ka dni. 

Ilia lekko szturchnął ojca 
łokciem: 


— Czy nie czas na nas? 
Iwan Prokofjewicz wstał: 
— No, my już pójdziemy. 
Wybaczcie, jeżeli nagadaliś- 
my głupstw, ale jesteśmy sta- 
rymi towarzyszami i nie po- 
winniście się na nas gniewać. 
Zastanówcie się jednak nad 
tym, co wam powiedziałem 
Po odprowadzeniu Stro- 
ganowych do drzwi, Drużynin 
rzucił w stronę Wojewodina: 


— Czy nie mówiłem, że to wspaniali ludzie! Mając ta- 


kich pracowników można 


się ważyć na wszystko! Nie 


ulękną się jakiejś nieprzyjacielskiej miny! 
BEZ REZULTATÓW 


Następny dzień był spokojny. Rano Drużynin załatwiał 
sprawy w Miejskiej Rądzie Narodowej, potem był na po- 


siedzeniu w Rejonowym Komitecie 
różne zagadnienia z 
W końcu wrócił do siebie 


omawiał 


Wykonawczym, gdzie 
przybyłymi inżynierami. 
i korzystając z chwili czasu 


chciał się zabrać do czytania gazet, ale akurat weszła Wa= 
ria i zameldowała inżyniera Orlikowa. 
— Kto? Siergiej Siergiejewicz? — zdziwił. się Drużynin, 


— Przecież widziałem się z nim dzisiaj! 


sprawie? 


A w jakiej 


— Mówił, że w bardzo pilnej, 

— No cóż — westchnął Drużynin. — Poproś go. 

Wszedł stary, siwowłosy inżynier Orlikow. Lekko uty- 
kał na nogę i podpierał się laską. 


Pięć LZ$-ów 
w województwie 
łódzkim uprawia 
sport bokserski 


Sport bokserski 
wa sobie coraz większą 
popularność wśród ŁZS 
W naszym województwie 
boks uprawiany jest Już w 


zdoby- 


*'5 LZS, a mianowicie w 
LZS w PORZ w Zdu 
nach, w Działoszynie, a 


ostatnio w Janiszęwicach I 
Osmolinie. 

Do tej ostatniej groma- 
dy. oddalonej o 4 km od 
Zduńskiej Woli, wybierają 
się w Dpiedzielę sędziowie 
łódzcy oraz delegat sekcji 
bokserskiej WKKF na tœ 
warzyski mecz LZS (Jani 
szewice) — LZS (Osmolin) 


Co. 


SOBOTA 


GODZ. 18 — hala na Wi- 
dzewie, mecz  boksersxi 
WKS (Wrocław) — GWKS 


NIEDZIELA 


GODZ. 9 — sala Spólni 
przy ul. Północnej 36 — 
koszykówka kobieca (gni- 
wo — Spójnia 1 Unla — 
Włókniarz. 

GODZ. 10 — sala Gwar- 
dil przy ul. Stalina 17 — 
zawody szermiercze Gwar- 
dia (Wrocław) — AZS 
(Łódź). 

GODZ. 11 — MDK — 
kontrolne zawody pływa 
wackie kadry reprezenta 
cyjnej. 

GODZ. 17.30 — MDK — 
mecz ligowy w koszu Ko 
lejarz (Ostrów) = Wiók- 
niarz (Łódź). 


Tatr Turystyczny Raid Nar- 
ciarski 
2.000 osób. 
wyjątkowo 
runków, 

olbrzymimi opadami śnież- 


(C. d. n.). 


(z 


w roku ub. na śmiałą pró- 
bę. Zorganizowała na tere- 
nie Beskidów, Podhala | tras 
riach 
z udziałem ponad 

Próba mimo 
trudnych wa- 


spowodowanych sprawą 


w znajdą się podręczne 
reperaturki | apteczki. Or- 
ganizatorzy wytypowalt 29 
o czterec 
trudńości, 
czając kwatery | możność 
nabycia prowiantu. 
rządzenie 
uczestników, 
rzy zresztą ze wszystkich 


Trzecia sztuka w wykonaniu 


„Berliner Ensemble” 


„MATKA” 


według powieści Gorkiego 


Jedna z najbardziej znanych 
i lubianych powieści Gorkiego 
„Matka“ zostałą w 1932 roku 
przerobiona na scenę przez 
Bertolta Brechta. Wiemy z o- 
pow? ań jego żony, Heleny 
Weigel, że przeróbkę swoją 
pokazał Brecht osobiście Gor- 
kiemu i ocena tej adaptacji 
wypadła dodatnio. Uscenizo- 


waną „Matkę“ Gorkiego za- 
prezentował nam „Berliner 
Ensemble“ na zakończenie 


swego pobytu w Łodzi. 


Brecht wyszedł daleko poza 
ramy czasowe powieści, prze- 
prowadzając bohaterkę poprzez 
wojnę światową aż do pierw- 
szych dni Rewolucji 1917 rto- 
ku. àle autor adaptacji sce- 
nicznej szedł ściśle po tropach 
myśli wielkiego pisarza i do- 
powiedział to, czego Gorki, pi- 
sząc swoją powieść w 1907 
roku, nie mógł — rzecz jasna 
— uczynić, 


Centralną postacią sztuki 
(podobnie jak w powieści) jest 
Pelagia Własowa, wdowa po 
robotniku, matka Pawła. Sztu- 
ka w serii obrazów pokazuje, 
jak „Matka* z prostego, nie- 
uświadomionego politycznie 
człowieka, zmienia się pod 
wpływem zachodzących wy- 
darzeń i kontaktów z organi - 
zacją bolszewicką, do- której 
należał jej syn — w czynnego 
bojownika o sprawiedliwość 
społeczną. Widzimy ją przy 
kolportowaniu ulotek, w agi- 
tacji, wreszcie w akcji straj- 
kowej. 


Trzeba powiedzieć od razu, 
że widowisko zmontowane zo- 
stało pomysłowo i sugestyw — 
nie. Liczne wstawki pieśni, 
spełniające częściowo rolę ko- 
mentarzą oraz piękna muzyka 
Hansa  Eislera uczyniły z 
przedstawienia wielkie przeży- 
cie dla widzów. Słyszałem z 
ich strony wyrazy -podziwu dla 
inscenizacji, podkreślano jej 
trafność i śmiałość, w rozmo- 
wach podczas przerwy i po 
wyjściu z teatru żywo dysku- 
towano walory sztuki, gry ak- 
torskiej i oprawy dekoracyjnej. 

Niektóre sceny przypomina- 
ły antyczne tragedie greckie, 
np. wtedy, gdy chór robotni- 
ków, symbolizujący masy lu- 
dowe, śpiewa pieśń pogrzebo- 
wą nad idącym na śmierć 
człowiekiem. p 


W roli matki wystąpiła znana 
nam już z „Mutter Courage“ 
Helene Weigel, Niezwykle 
prostymi i oszczędnymi środ- 
kami stworzyła/postać, której 
postępowanie wzrusza i budzi 
u widza sympatię i głębokie 
uznanie. Również bardzo pro- 
sto, poza wszelką teatraliza = 
cją, oddana została rola jej 


artyku- tacjach. Nie 
jonów 
ubiegłym 
drużyny. 
należy, 


kalego- 
zabezpie- 


Przy- 
go pozostaje 
Któ- 


zwierciedlenie 
zwiększonym 
raldzie. 


zabraknie 
miejsca dla zespołów z re- 
nizinnych. 
Łódź wysłała 3 
Spodziewać się 
że ożywienie 
ruchu turystycznego na na- 
szym terenie znajdzie od- 
również w 
udziale w 
Chętnych 


syna Pawla w 
Ernesta Kahlera. 
Braci Łapkinów, mechanika 
i nauczyciela, grali dwaj do- 
świadczeni aktorzy: Ernst 
Busch i Gerhard Bienert. 
Chciałbym zwrócić tutaj uwa- 
gę na Buscha jako pieśniarza. 
Zarówno w czasie występów 
śwoich w Zakładach im. Har- 
nama, jak i w obu sztukach 
(.Matka Courage“ i „Matka') 
dał się poznać jako oryginal- 
ny interpretator  proletariac- 
kich pieśni rewolucyjnych. 

W „Matce“ bierze udział 
kilkadziesiąt osób i jest nie- 
możliwością pisać o każdej z 
nich. Z tak licznego grona 
aktorów chciałbym, poza już 
wymienionymi, wyróżnić An- 
gelike Hurwicz w roli posia- 
daczki domu i Erwina Ge- 
schonnecka jako rzeźnika Je- 
fimowicza. 


Akcja sztuki, mimo kilku 
scen statycznych, płynie wart- 
ko. Jest to przede wszystkim 
zasługą samej książki Gor- 
kiego, obfitującej w  cieka- 
we i ważkie problemy, a na- 
stępnie Bertolta Brechta, któ- 
ry nie tylko przerobił umiejet- 
nie tę powieść na scenę, ale i 
wyreżyserował ją tak, by u- 
wypuklić najbardziej charak- 
terystyczne zdarzenia tamtego 
czasu, 


Gorące oklaski, jakie łódzka 
publiczność zgotowała  artys- 
tom „Berliner Ensemble“, by- 
ły oklaskami w pełni zasłużo- 
nymi. 


interpretacji 


JAN 


KOPROWSKI 


GŁOS ROBOTNICZY 


| 


Sklepy i restauracje 
w okresie świąt 


W związku z okresem świą- 
tecznym — Prezydium Rady 
Narodowej m. Łodzi — Wy- 
dział Handlu ustala następu- 
jące godziny handlu w skle- 
pach detalicznych i zakładach 
żywienia zbiorowego, w dniach: 
21, 24, 25, 26 i 31 grudnia 1952 
roku oraz 1 stycznia 1953 ro- 
ku. 

DNIA 21 GRUDNIA  (nie- 
dziela) wszystkie sklepy deta- 
liczne i zakłady żywienia zbio- 
i EA: pracować będą jak w 

ni powszednie. 

DNIA 24 GRUDNIA (środa) 
wszystkie sklepy detaliczne 
pracować będą do godz. 19, a 
zakłady żywienia zbiorowego 
do godz. 20. 

DNIA 25 GRUDNIA (czwar- 
tek) wszystkie sklepy detalicz- 
ne i zakłady żywienia zbioro- 
wego będą. zamknięte, 


DNIA 26 GRUDNIA (pią- 
tek) wszystkie sklepy detalicz- 
ne i zakłady żywienia zbioro- 
rowego pracować będą jak w 
niedzielę. 

DNIA 31 GRUDNIA (śro- 
da) wszystkie sklepy detaliczne 
będą czynne tak jak w dni 
powszednie. 

Natomiast godziny pracy 
niektórych zakładów żywienia 
zbiorowego zostaną przedłu- 
żone. 


DNIA 1 STYCZNIA (czwar - 
tek) odbywać się będzie sprze- 
daż mleka w godz porannych, 
sieć żywienia zbiorowego czyn- 
na będzie jak w niedzielę. 

Kioski prowadzące sprzedaż 
papierosów, gazet, słodyczy, 
owoców itp. zamknięte będą 
tylko w dniu 25 grudnia bie- 
żącego roku. 


o 


Wystawa tkactwa 


w Muzeúm Sztuki 


W Muzeum Sztuki w Łodzi 
otwarta została wystawa obra- 
zująca powstanie manufaktur 
włókienniczych w Polsce oraz 
zaczątki przemysłu tkavkie- 
go w Łodzi i okolicach w, la- 
tach 1824—1830. 

Zgromadzone eksponaty w 
postaci pierwszych warsztatów 
tkackich i wyrobów manufak- 
tur oraz reprodukcje starych 
ilustracji wprowadzają zwie- 
dzających w dzieję manufak - 
tur polskich, zakłądanych 1 


Końcowa scena z „Matki“, inscenizowanej przez „Berli- 
ner Ensemble", 


NA ZDJĘCIU od prawej: Erwin 


Geschonneck (rzeźnik 


Wasyl Jefimowicz), Ernst Busch (mechanik Semion Łap- 


kin), Helene Weigel (matka Pelagia 


Własowa), Kaethe 


Reichel (służąca). 


W roku 


się 


nie 28- 


SPORT * SPORT * 
2 Turystyczny Raid Narciarski 


Komisja Turystyki Nar- Pore oa: 
clarskiej PTTK ważyła się łó 


O mistrzostwo Polski 


i pozostały w 


l wsi, 


nymi. powiodła się tak do- 
brze. że niemal w datu 
jej ukończenia mówiono 
już o następnej "podobnej 
imprezie. Mówili o tym 
aie tylko organizatorzy, 
ale, co ważniejsze, uczest- 
nicy, którzy na odpowied- 
aie pytanie w przedsiawio- 
nej im ankiecie odpowie- 
dzieli stanowczym „tak“, 


I dziś, przeglądając 
pierwszą listę zgłoszeń do, 
2 Turystycznego Ratdu 
Narciarskiego PTTK znaj: 
dujemy w niej około 40 
proc. weteranów pierwsze 
go zwycięskiego boju. Tym 
razem wykorzystają ^anl 
swe dośwladczenia na tra- 
sach Beskidu Śląskiego, 
Wysoklego | Małego, by w 
osiatnim dmu znaleźć się 
w punkcie zbornym — w 
Wiśle. 

Idea zorganizowania Tu- 
rystycziego Rałdu Narclar 
skiego zrodziła się pod 
wpływem wzorów maso- 
wych imprez radzieckich, 
dostosowato je do naszych 
warunków, wprowadzaląc 
szereg wariantów. Zasadą 
naczelną było dalej zacho- 
wanie charakteru turysty- 
czno krajoznuwczego, Tra- 
sy prowadziły przez miej 
scowości wsławione histo- 
rią walk I ruchów wolno- 
ściowych lub związanych 
z realizacją Planu 6-letnie- 
go. Rald mlał również cete 
polityczno - propagandowe. 
Przyczynił się do bezpo- 
średniego zbliżenia ludno- 
ści pracującej miast z 
wiejskimi osadami górski- 
mi I zakończył się manife- 
stacyjnym zjazdem z Guba- 
łówki do Poronina oraz 
manifestacją u stóp pom 
nika Lenina. 

Cele 2 Turystycznego 
Raidu Narciarskiego PTTK 
zasadzie te 
same. Ma on zmobilizować 
turystów narciarzy z miast 
ma zapoznać (ch 2 
terenem beskidzkim, zbli- 
żyć do miejscowej ludno- 
ści, podnieść sprawność fl 
zyczną Í techniczną | wy- 


kazać umiejętność poru- 
szania się w terenie w 
najrozmaitszych warun: 
kach. 

Rald jest turystyczny 
Znaczy to, że uczestnicy 
pójdą z plecakami. w «tó- 


rych obok żywności I naj- 


świadczeń korzystają od- 
płatnie. 

Zeszłoroczne doświadcze- 
nia nakazały ograniczyć 
ilość siartujących drużyn 
do 500 (po-6 zawodników 
każda). Limit zgłoszeń z0- 
stanie na pewno przekro- 
czony ( to bardzo wydat- 
nie, ‘trzeba więc będzie Ilość 
zgłoszeń regulować. Oflarą 
paduą okręgi í organizacje 
o zbyt licznych reprezen- 


0 wejście 


braknie. Z uwagi na war- 
tość 1 znaczenie raidu 
PTTK, powinien on spot 
kać się z pełnym popar- 
ciem 1 realną pomocą 
władz partyjnych, a przede 
wszystkim ZMP. 

Raid turystyczny jest bo- 
wiem przede wszystkim 
sprawą młodzieży, która 
powinna poznać swój kraj, 
by owocnie dla niego pra- 
cować. 


do finalu 


walczą w niedzielę 
koszykarze Włókniarza 


Za wszelką cenę dostać 
się do finału! Oto hasła, 
które przyświeca toczunyrn 
obecnie walkom naszych 
koszykarzy, W ubiegłą nie- 
dzielę odbył się niezwy <!e 
e'nocjonujący mecz  łódz- 
kiej . Spójni ze Spójuią 
gdańską, w tę zaś niedzie- 
lẹ czeka mas mle mniej 
emocjonujące spotkanie 
Włókniarza a Kolejarzemn 
(Ostrów). 


Aby drużyna łódzka sło- 
stala się do finału, masi 
wygrać mecz z  Koleja- 


rzem. A nie będzie to spra- | 


wą tak łatwą, jakby się 
niektórym mogło wydawać. 
Kolejarz jest zespołem bar- 
dzo nierównuym.' Potrafi 
przegrać z gorszym prze 
ciwiiikiem, ale potrafi rów- 
nież wygrać | z fawory- 
tem. 

Do spotkaula z Kolejarzem 
(Ostrów) łodzianie treuują 
bardzo intensywnie | są 
dalecy od  zlekceważenia 
tego przeciwnika, z którym 
przecież już walczyli w 
Ostrowiu 1 wygrali różnicą 
tylko jednego punktu. Ja- 
ki będzie wynik uledziel 
nego moczu, trudno prze 
widzieć, Wydaje nam się 
jednak, że doping własnej 
publiczności sprawi. Iż ło- 
dzlanie wyjdą z niego zwy- 
cięsko. 

Koszykarze łódzkiej 
Spójni wyjeżdżają w ale- 
dzľelę do Warszawy, gdzie 
spotkają się z CWKS. Ło- 
dziańie stoją na pozycji 
właściwie straconej. W dmt- 


żynie łódzkiej daje się bar- 
dzo odczuć brak środko- 
wego napastnika, co w du- 
żym stopniu tłumaczy jej 
niepowodzenia w tegorotz- 
nych rozgrywkach ligo- 
wych. Obecnie sytuacja 
Spójni jest groźna. O le 
bowiem przegra z CWKS 
(co prawdopodobnie ^aa- 
stąpi), to łodzianie być mo- 
że będą musieli walczyć 
nie O.. finał, lecz o utrzy- 
manie się w lidze. 


No, ałe może do tego 
Jednak mie dojdzie... 


Sędziowie kolarscy 
będą się szkolić 
w sezonie zimowym 


Kolarze łódzcy, jak już 
pisaliśmy, nie mMarnu;Ą 
okresu zimowego. Jedni, 


jak np. kolarze AZS, «re- 
nują na rolkach, inni prze- 
chodzą zaprawę .kondycy)- 
ną w sali (kolarze Gwar- 
dii), a jeszcze Inni upra- 
wiają łyżwiarstwo. Do tych 
ostatnich należą czołowi 
kolarze Włókniarza Bex | 
Gabrych. 


A co robią dztałacze? | 
ct, jak się okazuje, nie 
myślą spocząć na laurach. 

— W ciągu zimy — mô- 


z ŘS 
Redaguje kolegium. Redaktor naczelny przyjmuje codziennie w godz. 12 — 14, sekretarz odpowiedzialiy w godz. 


respo.identów, iistów, czytelników 


zakończył się 

o tytuł mistrza Polski między: Śliwą a Makarczykiem 
| Hołujówną a Litwińską. 

NA ZDJĘCIU: Bogdan Śliwa (Ogniwo - Kraków) pod- 


wi nam Jeden 
szych działaczy kolarski:h 
Karpiński 
wyszkolić 18 
sędzłów kolarskich 
szkolić wszystkich dotych 


najstar- 


Nie potrzehujemy chyba 
jak bardzo są uam 
potrzebne nowe kadry sę 
dziowskie 
dyscyplinach 
toteż projekt działaczy Ko 
przymujemy z 
wielkim zadowoleniem. 


SODA Know 
turniej szachowy 


jednej z trudniejszych partii 


w spotkaniu z Makarczykiem na turnieju w Poznaniu 
Jak już podawaliśmy, 


tytuł 
Sliwa. 


Gry sportowe 


mistrza Polski zdobył 


i gimnastyka 
w kole: sportowym 
Start 


Rada Koła Sportowego 
„Start przy [zbie Rz% 
mięślniczej w Łodzi poda 
je do wiadomości człon: 
kom koła, że gy sportowe 
i gimnastykę dla wszyst- 
kich członków koła prowa: 
dz! instruktor, ob. Wtodar- 
rzyk w każdy czwartek w 
żali gimnastycznej Szkoły 
PD przy ul. Narutowicza 


do 


wszystkich | 8 
sportowych 


Grupa żeńska ćwiczy w 
zodz. 19 — 20. grupa mę 
ska w godz. 20 — 21. 
Pierwsze ćwiczenie nastąpi 
21 bm, 


Prenumeratę miesięczną wynoszaca zł 3 — bizylmują urzędy | agencje pocztowe oraz listonosze wiejscy 1 miejscy. P 


eksploatowanych przez kró- 
lów, magnatów i bogatszą 
klasę przy użyciu siły robo- 
czej, składającej się z pań- 
szczyźnianych chłopów. 

Na wystawie pokazana jest 
skrajna nędza pańszczyźnia- 
nych chłópów i przeciwstaw - 
ny, hulaszczy tryb życia mag- 
naterii i szłachty polskiej. 

W bardzo ciekawy sposób 
wystawa ta zapoznaje z po- 
czątkami przemysłu tkackie- 


go w Łodzi i jej okolicach. 
Plansze, rysunki, reprodukcje 
dokumentów archiwalnych 


mówią o napływie tkaczy do 
„Osady Łódź“, następnie wy- 
kazują różnicowanie się ma- 
sy przybyszów. 


Nowe filmy 


zagraniczne 
w polskiej 


wersji 


W studio dubbingowym w 
Łodzi na ukończeniu znajdują 
się prace nad polską wersją 
filmu dokumentalnego o Go- 
golu oraz filmu o gS" 
skim Teatrze Mały 
Z filmów rysunkowych krót- 
kometrażowych znajdują się w 
opracowaniu kolorowy film 
„Sarmiko'*, „Podziękowanie 
dla kotka“, „Mały Tioch-Hu“ 
oraz film „9 kurcząt“, 

W najbliższym czasie studio 
dubbingowe przystąpi do ©- 


pracowania polskiej wersji 
kolorówego filmu produkcji 
czechosłowąckiej pt. „Skarb 


ptasiej wyspy” oraz filmu pt. 
„Dumne księżniczki”. 
Opracowywana jest także 
polska wersja do filmu o Za- 
topku oraz do filmu pt. „Ja- 
błonka ze złotymi jabłkami". 


Tylko do 27 grudnia 
sprzedaż ratalna 
w PDT 


Osoby, które mają zamiar 
kupić na raty meble, ubranie 
i inne przedmioty muszą to u- 
czynić do dnia 27 grudnia. 
Sprzedaż ratalna w PDT trwać 
będzie bowiem tylko do 27 
grudnia. Wznowiona zostanie 
2 stycznia 1953 roku, ale z 
wyłączeniem konfekcji. 


Poszukiwani pracownicy 


Prządki oraz robotników go- 
spodarczych zatrudnią natych- 
miast Zakłady Przemysłu Je- 
dwabniczego im. Gen. Wale- 
rego Wróblewskiego w Ło- 
dzi, ul. Dąbrowskiego 17-21. 


Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Personalny, ul Hipoteczna 
1—9. 3294-K 


Ślusarzy, palaczy na kotły ni- 
skoprężne oraz robotników go- 
spodarczych zatrudnią natych- 
miast Zakłady Przemysłu 
Dziewiarskiego im. Marcina 
Kasprzaka w Łodzi, Al. 1 Ma- 
ja 31-33. Zgłoszęnia przyjmu- 
je Dział Personalny.  3327-K 


—— e, 


Inżynierów - technologów (in- 
żynierów - elektryków, „ inży- 
nierów - mechaników), kon- 
struktorów, pracowników do 
straży p-pożarowej i pracow- 
nice do straży przemysłowej 
zatrudni natychmiast Wytwór- 
nia Filmów Fabularnych w 
Łodzi, ul. Sienkiewicza 33. — 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Dział Kadr. 3333-K 


a, 


KURSY 


Powszechna Spółdzielnia Spo- 
żywców Łódź - Wschód, ul, 
Piotrkowska 29, przyjmie na 
kurs dla kandydatów na kie- 
rowników sklepów osoby, któ- 
re posiadają już praktykę 
sklepową i chciałyby w przy- 
szłości objąć stanowiska kier, 
skl. spożywczych. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje Dział Kadr, 
ul. Piotrkowska 29, w godz. 
od 14 do 16. 3331-K 


111-50 4 


11475. Wydawca: RSW „Prasa. 


Czytelnicy piszą 


Żle jest w 


20 grudnia 1952 r. (Nr 304) 


przedszkolu 


ZPO im. Fornalskiej 


W przedszkolu ZPO im. For- 
nalskiej obsada pedagogiczna 
składała się uprzednio z kie- 
rownika i trzech wychowaw- 
czyń, 

Od trzech tygodni dwie wy- 
chowawczynie są nieobecne w 
pracy: jedna przebywa w szpi- 
talu, a druga zwolniona jest na 
czas choroby dziecka. Sto dzie- 
ci przebywa więc pod opieką 
jedynie dwóch osób, przy czym 
jedna z nich nie jest jeszcze 
wykwalifikowaną siłą facho- 
wą, gdyż dopiero'w bieżącym 
roku ukończyła liceum, 

Sekcja socjalna zakładów 
postarałą się o przydzielenie 
do pomocy w przedszkolu je- 
dnej pielęgniarki, co oczywi- 
ście nie jest wystarczające. 
Zwrócono Się do Wydziału 
Oświaty Prezydium RN o przy- 
słanie fachowej zastępczyni. 
Orzeczenie inspekcji w dniu 2 
grudnia br. potwierdziło nie- 
dostateczny stan w zakresie 
opieki fachowej. Dotychczas 


jednak nic nie zrobiono, aby 
go zmienić, mimo wielu inter 
wencji telefonicznych. 


STEFAN SZURMAK, 


Odpowiedzi 
redakcji 


Komitet domowy z ul. Pa- 
bianickiej 6: — Miejskie 
Przedsiebiorstwo Instalacji w 
Łodzi podaje, że komitet do- 
mowy przyjął  protokólarnie 
wykonanie robót. Poobrywane 
przez użytkowników kurtki, 
zlewy, zanieczyszczone syf- 
ny naprawione zostały po- 
wtórnie, a kurek czerpalny 
nawet trzykrotnie, Naszym 
zdaniem komitet domowy wi- 
nien zwołać zebranie lokato- 
rów i zwrócić uwagę na ko» 
nieczność poszanowania mie- 
nia publicznego. 


Rejonowe zebrania 
rolników z terenu Łodzi 


W niedzielę, 21 bieżącego 
miesiąca, 4 odbędą się zebrania 
rolników, * zamieszkałych na 
terenie Łodzi. Tematem ze- 
brań będzie ustalenie termi- 
nów obowiązkowych dostaw 
żywca i mleka na rok 1958. 

Zebrania poszczególnych re- 
jonów odbędą się w następu- 
jących miejscach: Rejon 1 — 
Retkińska 127, godz. 10, rejon 
213 — Stare Złotno 73, godz. 
13, rejon 4 — Plonowa 18, go- 
dzina 9, rejon 5 — Glebowa— 
świetlica, godz. 14, rejon 6 — 
Marzanny 8, godz. 15, rejon 
T = Kwiatowa 65, godz. 15 i 
Liściasta 51, godz. 18, rejon 8 
— Przepiórcza 21, godz. 15, re- 
jon 9 — Zgierska 221, godz. 
15, rejon 10 — Żółwiowa 19, 
godz. 15, rejon 11 — Piaskowa 
12, godz. 15, rejon 12 — Stry- 
kowska 122, godz. 14, rejon 
13 i 14 — Janosika 158, godz 
15, rejon 15 — Nowotki 300, 
godz. 10, rejon 16 — Rokiciń- 


Ska 6, godz. 15, rejon 17 — O- 


lechowska 56, godz. 15, rejon 
18 — Tomaszewska 85, godz. 
13, rejon 19 — Józefów, Dom 


Kultury, godz. 14, rejon 20 — 
Scaleniowa 8, godz. 10, rejoń 
21 — Chocianowice, Straż 
Pożarna, godz. 14, rejon 22 
— Obywatelska 106, godz. 13, 
rejon 23 i 24 — Ciesielska 8, 
godz. 10. 


Narada 
korespondentów 


„Głosu Pracy* 


10 ra» 
no w sali ORZZ przy ulicy 


21 grudnia o godz, 


Traugutta 18 odbędzie się 
Wojewódzka Narada Kores- 
pondentów Robotniczych „Gło* 
su Pracy", 


Kronika partyjna 


DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE . 
PRAWA: dziś, 20 bm., o gotz: 
13, w lokalu przy ul. Gdań? 
skiej 75, odbędzie się Plenum 
Komitetu Dzielnicowego Śród- 
mieście- Prawa. 


KONCERT LAUREATÓW KONKUR- 
SU IM. H. WIENIAWSKIEGO 


W niedzielę, 21 bm.. o godz. 
19, w sali Państwowej Filharmo- 
nii odbędzie się koncert w wyko- 
naniu laureatów ll Międzynaroo- 
wego Konkursu im. H, ieniaw= 
skiego: Csaba Bokay (Węgry). o- 
raz Homi Kauga (indie), akom- 
paniuje Elfrida Hodiuarowa (Cze 
chosłowacja). 


ZEBRANIE KOŁA MŁODYCH 
PISARZY 


Dziś, 20 bm., o godz. 18, w 
świetlicy ZLP przy ul. Mickiewi- 
cza b, odbędzie się zebranie Ko- 
ła Młodych Pisarzy. Tematem ż4e- 
brania będzie: „Rym w poezji 
polskiej” oraz omówienie wierszy 
Jakuba Szydłowskiego. 


ODCZYT W KLUBIE MPiK 


Dziś, 20 bm., o godz. 19, w Klu- 
bie MPiK przy ul. Piotrkowskiej 
86, w ramach Tygodnia Posięru- 
wej Kultury Niemieckiej, Adam 
Leśniewski wygłosi odczyt pt: 
„Nowi ludzie budują nowe Niem- 
cy“ 


DYŻURY APTEK 


Dzisiejszej nocy dyżurują na- 
stępujące apteki: Piotrkowska 
165. Narutowicza 6, Rzgowska 
147. Więckowskiego 21. Karolew- 
ska 48, Przybyszewskiego 41, Ll- 
manowskiego 80, AL  Kośclusz- 
ki 48. 


PROGRAM 


NA SOBOTĘ, 
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PORANNE. 
11.45 
12.04 


7.55 WIADOMOŚCI 
8.00 Muzyka rozrywkowa. 
„Głos mają kobliety*'. 
DZIENNIK. 14.05 
14.10 Dla klasy I 1 N — „Nasza 
pierwsza zagadka muzyczna” > 
audycja słowno-muzyczna. 14.30 


Walce Straussa. 14.50 Koncert 
chóru rozgłośni poznańskiej, 
15.10 „Szczęście — fragment 
powieści P. Pawlenki. 15.30 Au- 
dycja dla dzieci — (okolicziio- 
ściowa w związku z urodzinami 
Stalina). 16.00 „„Wszechnica Ra 


diowa'* — wykład z cyklu: „Przy 
roda" (I). 16.20 „Żywa gazetka” 
— audycja  słowno: muzyczna. 
16.35 Koncert orkiestry ŁRPR. 
17.00 WIADOMOŚCI POPOŁUD- 
NIOWE. 17.15 Koncert wybitnych 
solistów. 17.80 „Z mikrofonem 
przez miasto 1 wieś”. 17.45 „Nie 
potrafię" — opowiadanie litera- 
ckie T. Słupeckiego. 18.00 Muzy- 
ka taneczna. 
mikrofonu", 18.30 Muzyka tanecz- 
na. 18.40 „Ziemia przeobrażona”. 
19.00 „Z biegiem Wisły ! Odry". 
19.30 Muzyka i aktualności. 2000 
„Przy sobocie po robocie". 21.00 
DZIENNIK. 21.30 Muzyka tanecz- 
na. 22.00 „Wszechnica Radiowa“ 
— wykład z cyklu: „Materializm 
dialektyczny I historyczny”. 22 20 
Audycja z cyklu: „Najpiękniejsze 
sonaty fortepianowe". 22.50 Mu- 
zyka taneczna. 23.15 Muzyka na 
dobranoc. 23.50 OSTATNIE WIA- 
DOMOŚCI. 


Informacje” 


18.20 „Z obu stron ' 


Jutro dyżurują następujące ap+* 
teki: Piotrkowska 95, Armii Czar= 
wonej 53, Zgierska 63. „Plac Wol< 
ności 2, Nowotki 91., Noso'vSKB 
5l, Gdańska 23, AL Kości;gu 
Kr 48. 


Dyżur  położniczo-qinekoloqicze 
ny: dziś całą dobę dyżuruje Szpl< 
tal im. M. Curie-Skłodowskiej, uly 
Curie-Skłodowskiej 15. . 


Jutro dyżuruje Szpital nr 2; 
ul. Krzemieniecka 5. 


AAA 
ai ina 


PAŃSTWOWY TEATR POWSZECH+ 
N 


Y — dziś, godz. 19, Jutto 
godz. 14.30 1 19 — „Intryga £ 
milość". 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY — 
dziś, godz. 14 —, „Pociąg d3 
Marsylii" — godz. 18.30 ,— 
„Niezapomniany rok 1919". ju- 
tro, godz. 14 — „Pociąg do 
Marsylii" | godz. 18.30 — «N'e. 


zapomniany rok 1919", 


PAŃSTWOWY TEATR IM. STEF A- 
NA JARACZA — dziś, godz, 16 


119 — „Grzech“ (ostatnie dni), 
Juo godz. 15 — „Dyrektor”, 
godz. 19 — „Rewizor“. 


TEATR MAŁY — dziś | jutro 


godz. 19.15 — „Domek trzech 
dziewcząt". 
TEATR MUZYCZNY — dziś ( ju“ 


. tro—godz. 19.15 — „Stomkowy 
kapelusz". 


PANSTWOWY TEATR LALEK „PI- 
NOKIO* — dziś, godz. 12 I 17, 
jutro. godz. 12 1 17 — „Skarb 


na pustkowiu”. 

PAKSTWOWA FILHARMONIA — 
dziś, godz. 19.30 — XVI Kone 
cert symfoniczny. 


BAŁTYK — „Nie ma pokoju pod 
oliwkam(” — godz I7, 19, Zle 

GDYNIA — Program filmów do- 
kumentalnych. „Sion t uirów= 
ku', „l Maja 1952 w Warsza- 
wie”, „Czy wiecie, że... 2-52", 
PKF 5153 — godz. Lu, 
„Skarb“ — godz. 20. Progrum 
dla najmłodszych: „Czarodztej- 
ska torba“, „Wiosenna bajka”, 
„2ółiy bocian' — godz 16. 17. 

MŁODĄ GWARDIA — „Złote 1e. 
zioro* — godz. 16. 18, 20. 

MUZA — „Wilhelm Tell" — godz. 
18, 20. 


PIONIER — „Pustelnia Parme- 
ska“ Il seria — godz. 17, 19. 

POLONIA — „Niezapoinniany rok 
1919 — godz. 16, 18, 20. 

PRZEDWIOŚNIE — „Cztery sers 
ca” — godz. 18. 20. 

1 MAJĄ — „Nędzatcy” | serią — 
godz. 17, 19. 

REKORD — „Dziś o wpół do ie- 
derastej'* — godz. 17.30, 19 30. 

ROMA — „Nęńzułcy” u serią — 
godz. 18, 20 

SOJUSZ — „Jak hartowała Bię 
stal" — godz. 18.30. 

STYLOWY — „Cywil na stadio 
nie" — godz. 16, 18, 20 

ŚWIT — „Mury  Malapagi* — 
godz. 18, 20. 

TATRY — „Pani Dery” — -godz. 
16, 18, 20. 

WISŁA — „Nauczyciel tańca" — 
godz, 14, 17, 20. (Film grany 
tylko jeden dzień — w wersji 


rosyjskiej bez tłumaczenia na 
język polski). 

WŁÓKNIARZ — „Bajka o śpiącej 
królewnie” — program składa- 
ny — godz. 16. 18. 20. 

WOLNOŚĆ — „Nie ma pokoju 
pod oliwkami“ — godz. 16, 18, 
20, poranek godz. 14 — „Gę- 
si Baby Jagi", 

ZACHĘTA — „Skazana 
godz. 18, 20. 


wioska“ 


10 — 12. Telefony: centrala telefoniczna 283-00 (łączy ze wszystkimi działami), redaktor nacz. 216-14, sekretarz odpow. 219 05, dział partyjny 216-19, dział ka- 
i interwencji 219 42, dział miejski I sportowy 260-42, dział włćkienniczy 218 11. Redakcja nocna 156.81. Dział ogłoszeń — Łódź, ul. Piotrkowska 86. tel 


Adres Redakcji: Łódź, Piotrkowska b8, 
„ Mi piętro, Druk RSW. „Prasa“, Żwirki 17, tel, 206 42, Papa druk. gaz, 50 gr. 
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D dni pobytu przyjaciół Z NAD 


Ra Zakładów im. 
Harnama mieli szczęś- 
cie gościć artystów „Berliner 
Ensemble“, Przyjmowali ich 
gorąco. Były kwiaty, serdecz- 
ne słowa, były burzliwe, wie- 
lakrotne i długotrwałe okla- 


Ściślej mówiąc: odtworzenie 
pieśni, nagranej na tej płycie. 
Jest to pieśń przeciw okupan- 
tom amerykańskim, nosi ty- 
tuł: „Ami go home". Wyko- 
nuje ją znakomity pieśniarz 
Ernst Busch. Płyta ta od 
dawna znajduje się w kolek- 
cji zakładowego radiowęzła. 
Często słuchają jej robotnicy 
ZPB im. Harnama, Czują moc 
śpiewu Buscha, czują mocne 
„precz* rzucane w twarz ame- 
rykańskim okupantom i spis- 
kowcom przez godnego przed- 
stawiciela narodu niemieckie- 
go — Ernsta Buscha. Kiedy 
artyści niemieccy wchodzili 
na dziedziniec zakładów, z 
głośników popłynęły słowa 
pieśni: „Amerykanie, idźcie 
do domu, zostawcie naszą oj- 
czyznę wolną..*. Robotnicy 
Zakładów im. Harnama dali 
w ten sposób najlepszy wy- 
raz swej solidarności z wal- 
czącym o pokój, o niezależ- 
ność, o zjednoczenie narodem 
ski. Ale było też coś, co lepiej niemieckim. 

niż kwiaty i słowa, lepiej niż B” taki moment, w któ- 
oklaski wyraziło ciepłe, przy- rym Ern st Busch do- 
jazne uczucia łódzkich włók- słownie porwał za sobą śpie- 
niarzy dla NRD i wysłanni- wem całe robotnicze audyto- 
ków jej kultury, Tym czymś rium. W jednej chwili chór 
— była płyta gramofonowa. setek głosów, młodych i sta- 


Ernst Busch 


Książka — upominek 


najcenniejszy 
Jerzy Wyszomirski 


„Książka — to upominek najcenniejszy" — takie 
hasło w okresie przedświątecznym znajdujemy na łamach 
pism i na szybach wystaw księgarskich. To zdanie powie- 
działbym — przysłowiowe, wrosło już w naszą świadomość 
i stało się taką oczywistością, że nie każdy z nas zastana- 
wia się nad tym, iż dopiero w Polsce Ludowej upominek 
i książka zespoliły się nierosłicznie i powszechnie. Naturul- 
nie, że i dawniej książka była upragnionym przez dzieci 
t młodzież podarunkiem pod choinką. Ale jakże nierównie 
rozdawanym! Olbrzymie masy dzieci mogły tylko marzyć 
o niej, tylko przyglądać się jej wzrokiem nienasyconym, jak 
težata wśród cacek, błyskotek i świateł właśnie na owej wy- 
stawie, niegdyś niedostępnej, a dziś.. Dziś drzwi księgarni 
otwarte są dla wszystkich — i dla tych, również, 
którzy dopiero w Polsce Ludowej nauczyli się czytać. A 
zatem: „Książka — to upominek najcenniejszy“ — to hasło 
jest dzisiaj istotnie żywe i pełne prawdy. 


; Miatem zamiar w tym felietonie poradzić czytelnikom, 
które. z książek warto by kupić w podarunku dla swych 
najbliższych. Ale widzę, że to rzecz niemożliwa. Felieton 
musiałby się przemienić w katalog: tyle mamy nowych wy- 
dawnictw! Klasycy naszej literatury — takie, dajmy na to, 
zbiorowe wydanie Słowackiego lub dwa nowe tomy wyda- 
nia narodowego Mickiewicza, zawierające kurs pierwszy li- 
teratur słowiańskich; cały Sienkiewicz w wydaniu PIW, z 
którego można nabywać poszczególne tomy; najświeższe po- 
wieści naszych współczesnych pisirzy — choćby „Wrzesień“ 
Putramenta, „Dni klęski* Żukrowskiego, uzupełniające się 
niejako i obrazujące ten sam moment naszej niedawnej 
przeszłości... A ileż przekładów. Oto „Donia Perfecta“ 
Perez-Galdosa (przetłumaczył ją znany czytelnikom „Głosu“ 
Edward Martuszewski) Kupmy tę książkę starego, z zeszłe- 
go stulecia, pisarza hiszpańskiego: nauczy nas ona może 
głębszego zrozumienia dzisiejszej, frankistowskiej Hisz- 
panii... A nowe powieści niemieckie: np. Haralda Hausera 
„Gdzie były Niemcy", albo Adama Scharrera „Syn pasterza“... 
Muszę przerwać, Bo ciągnęłoby się to w nieskończoność. 


Książce radzieckiej należałby się osobny artykuł. 
Może pomówimy kiedy o niej szczegółowo. Dziś spróbuj- 
my pokrótce uwydatnić jej rolę w naszym  czytelnictwie 
i w czytelnictwie wszystkich krajów postępowych i pokojo- 
wych, Przed paru tygodniami, w okresie „Miesiąca Pogłę- 
bienia Przyjaźni: „Nowa Kultura" zwróciła się do szeregu* 
pisarzy polskich z zapytaniem, co myślą: o książce radziec- 
kiej. Czyśmy czytali ich odpowiedzi? Każdy ujął rzecz po 
swojemu od strony własnych zainteresowań, a w sumie 
otrzymaliśmy wyczerpujący — że tak powiem — wizerunek 
duchowy książki radzieckiej. Jest ona wiernym odbiciem 
wszystkich dzieazin życia i wiedzy ludzkiej. Mówi o no- 
wym, mocnym człowieku, do którego należy przyszłość 
świata. Nie tylko opisuje rzeczywistość, ale i tłumaczy ją 
w sposób jedynie prawdziwy. „Jeśli — jak twierdził Marks 
— czytanie Balzaka nauczyło go więcej o społeczeństwie 
burżuazyjnym niż wiele rozpraw naukowych, tak nas o 
wszystkich sprawach i zagadnieniach naszego czasu naj- 
lepiej uczy literatura radziecka“ — w tych słowach jeden 
z zapytanych pisarzy trafnie określił doniosłość tej wiel- 
kiej literatury. 

Na zakończenie zwracam sie do miłośników książet:... 
Zle się wyraziłem „miłośnik książek" — to pojęcie zabytko- 
we, szczątkowe: tak w minionych. burżuazyjnych czasach 
nazywano zbieracza i lubownika książek, który samolubnie 
gromadził je tylko dla siebie. Dziś każdy z nas jest miłośni- 
kiem książki, stanowiącej własność i najcenniejsze mienie 
społeczne. Otóż każdy ż nas, miłośników, powinien zapoznać 
się 2 pewnym dziełem, które da mu znajomość tego, co nosi 
dziś naukową nazwę „Księgoznawstwa«, ćzyli całokształtu * 
wiedzy o książce. Niekoniecznie trzeba to dzieło kupować: 
można je znaleźć w każdej bibliotece publicznej i wypoży- 
czyć je lub przeczytać na miejscu. Jest to wielki tom — 
około 500 stron druku — z mnóstwem ilustracji i tablic. 
Nosi tytuł „Życie książki", Autorem jego jest profesor Uni- 
wersytetu Łódzkiego dr Jan Muszkowski, wybitny bibliograf 
polski. „Życie książki“ — to owoc kilkunastu lat pracy, 
mozolnych poszukiwań, żmudnych badań, Cóż to właści- 
wie jest? Nie łatwo na to pytanie odpowiedzieć. No — 
życie, czyli dzieje książki od jej narodzin po chwilę bieżącą. 
Zaczyna się ono w czasach przedhistorycznych, kiedy to 
człowiek pierwotny, jeśli chciał przekazać swoją myśl w 
materiale trwalszym niż słowa, wyciskał ją umownymi zna- 
kami na kawałkach drewna lub wydłubywał czy wyciosywał 
w kamieniu.. I od tych zamierzchłych pierwocin książki — 
poprzez wszystkie pisma obrazkowe i klinowe, egipskie 
i chińskie, greckie, rzymskie i słowiańskie, poprzez papiru- 
sy i pergaminy — prowadzi nas prof. Muszkowski do śred- 
niowiecza i wynalazku papieru i wynalazku druku — i da- 
lej, aż do dnia dzisiejszego. Oto życie książki, Myślę, że 
przy sposobności czytelnicy wezmą do ręki to pomnikowe 
dzieło. Odbywszy ową podróż w czasie, zatrzymają się uważ= 
niej na ostatnich rozdziałach, omawiających „życie książki“ 
w krajach demokracji ludowej i w Związku Radzieckim. 
I powiedzą sobie, że istotnie w krajach tych książka  — 
to nie tylko najlepszy upominek, ale i chleb powszedni, 


rych, grzmiał potężną rewo- 
lucyjną pieśnią: „Avanti po- 
polo“. Oto, jak oddziałuje na 
swoich słuchaczy Ernst 
Busch. 


Ernst Busch porywał nie- 
gdyś swymi pieśniami rewolu= 
cjonistów Hiszpanii do walki 
z siłami faszyzmu. Dziś za- 
grzewa swym pełnym głosem 
naród niemiecki, który wraz 
z nami, wraz z całą postępo- 
wą ludzkością walczy o u- 
trwalenie pokoju. Wola poko- 
ju, głęboka troska o człowie- 
ka, o obronienie jego godno- 
ści — oto źródło siły śpiewu 
Buscha. 


AFS niemieccy zwie- 
dzając nasze miasto 
bawili w jednym z licznych 
domów dziecka. Obdarzyli na- 
szych małych obywateli pięk- 
nymi upominkami. Były to 
zabawki. Zakupiły je za swo- 
je składki członkinie Demo= 
kratycznego Związku Kobiet 
Niemieckich. Związek ten 
działa zarówno w- NRD, jak 
iw rządzonej butem amery- 
kańskim Trizonii Adenauera. 
Ofiarując dzieciom polskim 
zabawki, kobiety Trizonii za” 
manifestowały swe przyjazne 
uczucia. Zadokumentowały, że 
jak olbrzymia większość na- 
rodu niemieckiego, są z nami, 
za przyjaźnią i dobrosąsiedz- 
kimi stosunkami z naszym 
narodem. 


oprzez „Berliner Ensem- 

ble“  zetknęliśmy się 
bezpośrednio z postępową 
kulturą niemiecką. Doświad- 
czyliśmy w niezapomnianych 
przeżyciach estetycznych, jak 
głęboko pokojowe, internacjo- 
nalistyczne i humanistyczne 
idee ożywiają tę kulturę. 
Widzieliśmy wśród „Zespołu 
Berlińskiego" artystów wiel- 
kiej miary, którzy swój 
kunszt, swe serca, swą wie- 
dzę oddali w służbę pokoju. 
Widzieliśmy, jak wielką sym- 
patią, jak żywym zaintereso- 
waniem i powszechnym uzna- 
niem cieszy się ta kultura w 
społeczeństwie łódzkim, 


Refleksje z pięciu dni poby- 
tu „Berliner Ensemble“ moż- 
na by wyrazić w kilku sło- 
wach: nasza przyjaźń jest 
mocna i rośnie z każdym 
dniem, bo rządzi nią idea po- 
koju i socjalizmu. 


ZBIGNIEW CHYLIŃSKI 


J uż dawno schowało się w zie- 
mi szare, gigantyczne „pudeł- 
ko“ betonowego zbrojonego funda- 
mentu. Blisko 3 tysiące ton stali i 14 
tysięcy metrów sześciennych betonu 
zapadło w warszawską ziemię tw)- 
rżąc potężny fundament, Jeszcze tyl- 
ko na niektórych narożnikach przy- 
szłego kolosa budownictwa zieją o- 
twarte jamy wykopów pod  funda-, 
menty bocznych skrzydeł pałacu i 
wielkiej sali kongresowej. 

Kiedyśmy w lecie, pochyleni nad 
olbrzymim lejem wykopu, głębokiego 
na 9 m, oglądali pierwsze metry 
kwadratowe betonowej dolnej płyty 
fundamentu, nie mogliśmy sobie 
wyobrazić, że do końca roku — jak 
o tym zapewniali radzieccy budow- 
niczowie — zostanie zmontowanych 
8 pięter stalowej konstrukcji szkie- 
letu budynku. A tymczasem? Do 
końca roku mamy jeszcze wiele dni, 
a tam, gdzie zapadł w ziemię szary 
fundament gmachu, sterczą już dziś 
w górę rudo-czarne wiązania pięciu 
kondygnacji szkieletu. Potężne staln- 
we belki o kwadratowym przekroju, 
wywalcowane w hutach Krzywego 
Rogu i Dniepropietrowska, jedna po 
drugiej układają się w misterny a- 
żur stalowego szkieletu. 

„Układają się“? Jak wiem, stal nie 
jest tak przychylnie usposobiona do 
ludzi, aby sama trafiała tam, gdzie 
jest potrzebna. Ktoś więc te poteż- 
ne dziesięciotonowe belki układa, 
ktoś je wciąga na szczyt konstrukcji, 
ktoś je trzyma na miejscu w do- 
kładnie ustalonej pozycji, póki elek- 
trody spawaczy elektrycznych, sie- 
jąc błękitne błyskawice, nie przy- 
kleją ich mocno i dokładnie do be- 
lek już zmontowanych. 

Wciąż jeszcze pamiętamy, jak 
„dawniej po rusztowaniach peizli ze 


zroszonymi potem czołami „koźla- 
rze“, wnoszący na wyższe piętra 
rusztowań mizerny wobec potrzeb 


budowy, a tak przecie ciężki ładunek 
kilkunastu cegieł, 

Iluż ludzi potrzeba by było i jak 
wielki musiałby być ich wvziłek a- 
by dostarczyć na górę choć jedną ta- 
ką belkę? Jakie obszerne platformy 
i jak szerokie kładki musiałyby mieć 
rusztowania? Tu, na budowie, nie- 
mal pusto. Migają w górze i w dole 


Stalin w rozmowie z pionierką z kołchozu. 


Georgii Leonidze 


Dom rodzinny Wodza 


(Fragmenty) 


W stare grody, w świątynie wiekowe 
Jesteś, Kartli,*) aż nadto bogata. 
Wiele pięknych zamków na twej ziemi 
1 niejedna mchem porosła chata. 


Lecz najbardziej kocham jeden domek — 


Jest mi bliski jak rodzinna niwa — 
Blisko miejsca, gdzie Liachwa i Mtkwari 
U stóp gniazda orlego przepływa. 


Dookoła góry, całe w Śniegu, 

Jak staruszki — matki głowa biała. 
Tylko matki już w domu nie stało, 
Co tak wiele, wiele łez wylała, 


Nadal kwiaty na grządkach i strumyk, 
Co na drobne nóżki dziecka pryskał, 
Tu bohater pod dachem ubogim 

W rodzinnego cieple rósł ogniska, 


* * 
* 


Z jakiejże był mocy wyrąbany, 

Jakiż ogień użyczył mu żarów, 

Że dziś drogi jest sercu milionów, 

Że dziś staje w wichurze sztandarów?,„ 


Tu spoglądał z górnego balkonu 

Na złamane dawnych zamczysk ściany 
I na skałę, gdzie w mgły otulony 
Cierpiał męki Prometej skowany, 


Tu posłyszał pierwszy wichru poryw, 
Który stał się wiosny wiatrołomem, 
Pstrą sakiewkę szyła mu mateńka 
1 sypały się kwiaty przed domem, 

* « * 
Myśli ludu I czyny junaka 
Zespoliły się w umyśle młodym. 
W malym domku skrzydła wyrastały 
I-huk gromów wstrząsnął antypody. 


Tam, gdzie Liachwy nurt się łączy z Mtkwari, 


Gdzie, brzoskwiniom podobne świtanie, 
Mały chłopczyk i wódz wszystkich ludów 
Wyznączają dziś sobie spotkanie, 


Cicha chatka, gdzie niegdyś jak Orfej 
Słodką czonę rad nucił za rńłodu, 
Dziś się stała świątynią ludzkości 

I odnową mojego narodu, 


przeł. TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI 


*) Archalczna nazwa Gruzji, kraju, w którym urodził 


się Józef Stalin, 


„Główny robotnik 


wyręcza „koźlarzy“ 


błękitne błyskawice spawarek, błys- 
kają czerwone chorągiewki sygnalis- 
tów. Z głośników ustawionych ra 
najwyższej kondygnacji budowy 
padają rozkazy. Zawieszeni — zda 
się — w powietrzu monterzy - spa- 
wacze oczekują na nową belkę, kt5- 
rą właśnie samochodem przywiez'o- 


aż); 


betonowano fundamenty, zabierał z 
ziemi zmontowane i zespawane kra- 
towiska zbrojeń i podawał je dźw.- 
gom środkowym, 

'Tak, podawał. 
dźwigów 


Ta współpraca 
ma w sobie niemal 
ludzkiego. Oto dźwig portalowy u- 


STR. 5 


DOJDZIEMY 


Borys Gorbatow 


— Witajcie, towarzyszu Worońko — rzekł 
Stalin życzliwie, l 

Andrzej radośnie i ostrożnie uścisnął po- 
daną mu rękę. Zdawało mu się w tej chwi- 
li, jak gdyby wraz z nim ściskali tę rękę 
i Wiktor, i Prokop Maksymowicz, i Dzia- 
dek, i wuj Onisim, i Mitia Zakorko, i 
wszyscy komuniści, wszyscy górnicy, wszy- 
scy ludzie „Stromej Marii“. To w ich imie- 
niu qn, Andrzej Worońko, sekretarz par- 
tyjny ~, Marii“, uścisnął dłoń sekretarza 
generalnego partii bolszewików. To właś- 
nie w ich' imieniu znajduje się tu, u Stali- 
na. Jest tylko ich delegatem. To nie po- 
myłka; tu, w tym gabinecie. przebywa ja- 
ko ich upoważniony wysłannik. 

Ukochane, znane oblicze. Podobne i nie- 
podobne do portretów; starsze i młodsze 
zarazem; tchnące znacznie większą dobro- 
cią, bardziej bliskie, bezpośrednie, drogie... 
Stalin patrzy nań z zaciekawieniem, ale nie 
spieszy się z pytaniami, chcąc, aby Andrzej 
opanował się, wciąż jeszcze stoją, jak 
przedtem, pośrodku gabinetu. 

Wtedy to Andrzej sam rozpoczął śmiało 
rozmowę. Zapytał o to, o co by przede 
wszystkim na jego miejscu zapytał wuj 
Prokop, i wuj Onisim, i Sierioża Oczeretin, 
i każdy człowiek radziecki, każdy, kto ko- 
cha Stalina i bez namysłu gotów jest od- 
dać za niego życie. Zapytał: 

— Jak wasze zdrowie, Józefie Wissario- 
nowiczu? — Głos jego zadrżał szczerym 
wzruszeniem, Stalin -to zauważył. 

— Dobrze — odparł natychmiast. — Do- 
skonale. Dziękuję. A wasze?.. — i otrzy- 
mawszy odpowiedź, płynnym, spokojnym 
ruchem ręki wskazał Andrzejowi fotel o= 
bok stołu, 


— Może zapalicie? — dodał z uśmiechem, 
kiedy Andrzej usiadł. 1 przysunął gościo- 
wi otwarte pudełko z papierosami Andrzej 
wziął papierosa, ale zapomniał zapalić i 
począł miętosić go między palcami... 

— Pierwszy raz jesteście w Moskwie? — 
zagadnął Stalin, pociągając fajkę. 

— Pierwszy raz. 

— Spodobała się wam Moskwa? 

— O! — tyle tylko odpowiedział Andrzej, 

— Zaprosiłem was, towarzyszu Woroń- 
ko — rzekł Stalin, nachylając się ku swe- 
mu rozmówcy — aby poradzić się was w 
niektórych sprawach. 

— Mnie? — zapytał mimo woli Andrzej, 
którego słowo „poradzić się" w pierwszej 
chwili nawet przeraziło. 


— Właśnie was. Pizecież jesteście jed- 


nym z inicjatorów ruchu stachanowskiego. 
A stachanowcy — to nowi, szczególnego 
pokroju ludzie... 

Stalin spokojnie obserwował wzruszenie 
swego gościa. Potem nachylił się jeszcze 
bardziej ku niemu: 

— Opowiedzcie mi, proszę, w jaki spo- 
sób narodził się ten wspaniały ruch w wa- 
szej kopaini Całą historię rekordu... 

Andrzej odetchnął z ulgą. 
` — To mogę — rzekł z chęcią, a nawet 
z radością. — To proszę... 

Stalin słuchał go bardzo uważnie, jak 
gdyby każde słowo Andrzeja było dla nie- 


go ogromnie cenne, przy czym w słowach _ 


tych dostrzegał o wiele więcej, niż sam o= 
powiadający. Kiedy jednak Andrzej skoń= 
czył, pokiwał z lekka głową; Andrzej spo= 
strzegł, że Stalin jest niezadowolony z je- 
go opowiadania. 

'— To wszystko — rzekł przygnębionym 
tonem górnik. 


— Wszystko? — zapytał ponownie z u- 
śmiechem Stalin i ponownie kiwnął głową 
z wyrzutem, jak się Andrzejowi wydało. 
— Dlaczego nie mówicie mi całej praw- 
dy, towarzyszu Worońko? — zapytał nagle 
z łagodną przyganą. — Nie ufacie mi? 

Andrzej, któremu zaparło oddech, spoj- 
rzał zakłopotany na Józefa Wissarionowi= 
cza i mrugnął jasnymi rzęsami. — W czym 
oszukałem was, towarzyszu Stalin? Czy to 
możliwe? Skądże znowu?! — zapytywał w 
myślach Stalina, niemal rozźalony, 

— Dlaczegoście nie opowiedzieli mi, na 
przykład — zapytał Stalin — że wasza 
propozycja przejścia na nowy system pra- 
cy spotkała się z zaciekłym sprzeciwem 
administracji kopalń? Przecież tak było? 

— Było... 

— A sekretarz miejskiego komitetu par- 
tii jak mu tam, Rudin? On nawet uznał 
was za szkodnika, a rekord Abrosimowa 
— za mydlenie oczu. ło tak? 


coś 


Gdy budowla wyrośnie już prawie 
do poziomu wysięgu dźwigu — blo- 
kami podnosi się owo jarzmo i mo- 
cuje się je na najwyższej zmontowa- 
nej kondygnacji stalowego szkieletu 
wieżowca. A później uruchamia się 
specjalną wyciągarkę. I cały dźw:g, 


— Aleśmy Rudina, już.. przepędzili — 
rzekł Andrzej z niespodziewaną dla same- 
go siebie stanowczością. i 

— I dobrze zrobiliście — skinął głową 
Stalin. Jego twarz po raz pierwszy w cza- 
sie całej rozmowy przybrała ostry wyraz. 
— Dawno trzeba było tych  Rudinów.. 
tych gadułów.. gagatków... nieuków... prze- 
pędzić ze wszystkich stanowisk! — rzekł 
pogardliwie. — Już dawno. Rzecz znamien- 
na, że ruch stachanowski'i w tym pomógł 
partii. Ale nie tylko Rudinowie stali wam 
na przeszkodzie. Czyż nie mieliście przeci= 
wników i wśród samej załogi? 

— Wy io tym wiecie? — zdziwił się An- 
drzej i poczerwieniał. 

— Jak widzicie — uśmiechnął się mimo 
woli Stalin. — Dlaczego nie opowiedzieliś- 
cie mi o tym od razu, towarzyszu Woroń= 
ko? 

Rzeczywiście, dlaczego nie opowiedział? 
Dlaczego zdecydował, że do tego gabinetu 
można przyjść tylko z wiadomościami o 
sukcesach. Dlaczego tak się chełpił? A w 
tym gabinecie nie wolno się chełpić. Tu 
chcą prawdy, całej prawdy. 

Siedział przygnębiony i osowiały. Stalin 
to zauważył. x 

— No, sekretarzu partyjny — rzekł we- 
soło — czy rozumiecie teraz, co oznacza» 
ją te poszczególne fakty? Czy rozumiecie 
— jako kierownik? 

— Jestem jeszcze młodym kierownikiem 
— szepnął Andrzej, zakłopotany powagą, z 
jaką słowo to zabrzmiało w ustach Stalina. 

— Młodym kierownikiem, mówicie! — 
nagle wesoło powiedział Stalin, stanąwszy 
przed Andrzejem. — A przecież, gdy się 
was słucha, to widać, że jesteście działa- 
czem państwowym, 

— Co też mówicie, Józefie Wissarionowi- 
czu.. — zmieszał się i ucieszył jednocześnie 
Andrzej. 


— Pewno i Stachanow nie uważał się za 
działacza państwowego, kiedy porywał się 
na rekord? — zaśmiał się Stalin. — A i wy 
myślicie tylko o swojej „Stromej Marii", 

— No tak.. — uśmiechnął się Andrzej. 

— A wynikł z tego ogólnonarodowy 


ruch. I nie przypadkowo. Sprawa dojrza- 
ła. Wystarczyło zapałki. Przecież jesteście 
wrębaczem? — zagadnął niespodziewanie 
Stalin. , 


— A jak pracują u was wrębiarki?... 

— Nie mamy wrębiarek... Najwięcej jest 
ich na pochyłych pokładach... 

— A jak pracują one na pochyłych po- 
kładach? 

— Nie wiem, nie orientuję się... — przy= 
znał ze zmieszaniem Andrzej. 

— To źle, że nie wiecie — rzekł Stalin, 
— Jesteście przecież partyjnym  człowie- 
kiem i powinniście interesować się wszyst= 
kim. 

— Teraz się dowiem — rzekł pospiesz- 
nie Andrzej. — I napiszę wam. 

— Napiszecie? — zmrużył oczy Stalin. — 
No, no, nie zapomnijcie dotrzymać słowa, 
Będę czekał na list — i pogroził żartobli- 
wie fajką. ' | 

— Na pewno napiszę do was.. — powtó= 
rzył Andrzej, 

— I nie tylko o wrębiarkach. W ogóle o 
mechanizacji prac górniczych. My, tu w 
Komitecie Centralnym, szczególnie intere- 
sujemy się tym. Właśnie mechanizacja, no- 
wa techniką razem z innymi czynnikami 
pomogą wam usunąć odwieczne przeciwień- 
stwo między pracą fizyczną i umysłową 1 
dojść do komunizmu. Jak myślicie, towa- 
rzyszu Worońko? — zapytał nagle, a w o- - 
czach jego błysnęły wesołe iskierki — doj- 
dziemy razem z wami do komunizmu? 

— O tym jest głęboko przekonana cała 
nasza klasa robotnicza! — odpowiedział 
Andrzej. à 

— I ja tak myślę, dojdziemy! — uśmie- 
chnął się Stalin. — Trzeba tylko, aby 
wszyscy ludzie w naszym kraju pracowali 
po stachanowsku... i 

— Po stalinowsku.. — ledwo dosłyszal- 
nie rzekł Andrzej, 

Stalin jednak, widać, 
Odwróciwszy ślę na pół ku oknu, zapalił 
zgasłą fajkę i”przez chwilę patrzył w zam 
myśleniu na kremlowskie świerki, obsypa- 
ne gwiaździstym szronem. 


(Fragment powieści pt. 
„Spotkanie na Kremlu“) 


kabinach na szczycie czuwają nad 
tempem pracy bystre oczy i zręczna 
ręce młodych operatorek dźwigów, 
ręce Katarzyny Kuwyczko, Wali 
Czupinej i ich koleżanek, a także i 
młodych kolegów-komsomolców. 
Cicho obracają się dźwigi, coraz 


nie dosłyszał go. 


no z warsztatu konstrukcji stalowej 
z bazy przemysłowej budowy w Je- 
lonkach, 

Na placu budowy króluje „główny 
robotnik" — jak go nazywają ra- 
dzieccy budowniczowie — dźwig A 
właściwie nie jeden dźwig. lecz wie- 
le dźwigów, i to kilku typów. 

Warszawiacy znają już ich sylwet- 
ki. W,„mgliste, deszczowe wieczory 
ostatnich miesięcy przyzwyczaili się 
do ich konturów obramowanych gir- 
landą elektrycznych żarówek, do ich 
świetlistych zarysów. Wiedzą, że to 
są cztery środkowe dźwigi, które 
stanęły w czterech rogach przysziej 
wieżowej części gmachu. Nie wszys- 
cy natomiast orientują się, że te 
świetliste sylwetki będą unosić s'ę 
coraz wyżej nad gmachem, w miarę 
jak będzie wyrastał, aż do ostatniego 
dnia budowy, aż do chwili, gdy pa- 
łac będzie gotów. t 


Wiedzą już warszawiacy, że 
gwiazdy migające wysoko nA niebie, 
a jaśniejsze od najjaśniejszych ciał 
niebieskich — to światła na końcu 
wysięgów dźwigów wieżowych, zna- 
nych już z innych budów. Dźwigi 
te, smukłe i strzeliste, poruszają się 
na kołach po krótkich odcinkach 
szyn, ułożonych wzdłuż budującego 
się gmachu. One to wyręczają owe 
setki „koźlarzy”, one dostarczają na 
górę budowy zasobniki z cegła, 
zbiorniki z betonem i zaprawą. One 
wystarczą, aby obsłużyć budowle kil- 
kupiętrowe, dlatego też obsiadły pa- 
rami wszystkie niemal boczne skrzv- 
dła pałacu, z których dwa podniosły 
się już wysoko czerwienią ceglanych 
murów. 

Od strony Marszałkowskiej posu- 
wa się ku budowie potężny żelazny 
most. Pośrodku, na jego przęśle, wisi 
jakiś ciężar. To dźwig bramowy, i- 
naczej zwany portalowym. Dziś 20- 
dejmuje on z samochodów ładunki 
ton stali. A przedtem, kiedy jeszc?e 


chwycił ciężar, podniósł go jak piór- 
ko nad ziemię i począł toczyć się ku 
stalowym rusztowaniom szkieletu. A 
gdy dojechał ponad szare pudło fun- 
damentu, obrócił się ku niemu wy- 
sięg jednego z czterech dźwigów 
środkowych. Dźwigowy zręcznie 0- 
puścił hak, zaczepił ładunek i za 
chwilę dźwig obracał się, niosąc na 
końcu swego wysięgu usłużnie poda- 
ny przez swego portalowego „kolegę“ 
ładunek, by podać go z kolei dru- 
giemu., A ten już pewnie, powoli, 
bezszelestnie ustawiał kratę czy bel- 
kę w odległym kącie budowy. 

Cztery dźwigi środkowe, te, któ- 
re bramuje nocą świetlista girlan- 
da lamp, to arcydzieło mechaniza- 
cji budownictwa wysokościowego — 
dźwigi wieżowe, uniwersalne UBK, 
dźwigi samopodnoszące się, zwane 
inaczej pełzającymi. 

Gdy.. betonowano * fundament, 
wznosiły się niewiele ponad poziom 
ziemi, Dziś, wznoszą się także nie- 
wiele, dwa, trzy piętra wszystkiego, 
ponad górny poziom szkieletu. I tak 
będzie już do końca budowy, dzięki 
poczciwym UBK, skonstruowanym 
przez zespół radzieckich inżynierów: 
Szczypakiha, Gitmana, Wielichowa i 
Sokołowa. 

Dźwig UBK montuje się na naj- 
niższej kondygnacji budowy. Posia- 
da on kratową wieżę wysokości 22,4 
metra. Wieża opiera się na swej 
podstawie specjalnymi oporami. 
Górną część dźwigu stanowi wysięgi 
o kształcie trójkąta długości 25 ne- 
trów, mogący się obracać dokoła 
wieży, oraz — na krótszym ramieniu 
— przeciwwaga, na której znajdują 
się silniki dźwigu oraz kabina ope- 
ratora dźwigu. 

Ale dźwig ten posiada jeszcze jed- 
no bardzo ciekawe urządzenie. P>- 
siada „jarzmo“. Jest to jakby rama 


kwadratowa ze stalowych belek, bo- 


łączona ż podstawą wieży dźwigu 
stalowymi linami, 


wisząc na linach u jarzma, poczyna 


„jak rura teleskopu wysuwać się ze 


swego stalowego szybu w górę. Pod- 
nosi się od razu o dwie kondygna- 
cje i, po zamocowaniu na górnych 
belkach, znowu panuje nad budyn- 
kiem, znów może dostarczyć każdy 
przedmiot na miejsce budowy. Ta 
„przeprowadzka“ trwa kilkanaście 
minut i odbywa się bez przerwy w 
pracy dźwigu, 

Dźwig ten poza tym 
wysięgiem posiada szy= á 
nę, po której jeździ wó- KU 
zek z kółkiem bloku, 
Może więc podawać 
swój ciężar bliżej ij da- 
lej od wieży, w promie- 
niu dwudziestu pięc'u 
metrów. Nośność dźwi- 
gów pracujących na bu-. 
dowie Pałacu Kultury i 
Nauki wynosi 15 ton. 

Dźwig UBK umożliwił 
niezwykle szybkie tem- 
po montażu. Już przy 
zastosowaniu go na 
pierwszych budowach 
wieżowców w Moskwie 
podniósł znacznie wy- 
dajność prac montażo- 
wych. Przy trzech dźwi- 
gach tego typu monts- 
wano w ciągu miesiąca 
2.350 ton konstrukcji 
stalowych, wydajność 
montażu na jednego 
montera wynosiła dzien- 
nie ok. 0,4 ton kon- 
strukcji, 

W nocy nad Warszawą 
jarzą się  girlandami 
świateł dźwigi pełzające, 
Pracują w nocy, muszą 
więc mieć oświetlone 
sylwetki, aby nie doszło 
w powietrzu do karam- 
bolu. Czernieją w dzień 
płaskimi trójkątami 
swych kratownic. A w 


PO ian t 


to nowa stalowa belka przyrasta do 
potężńego szkieletu. Gmach rośnie. 
Już rozumiemy, dlaczego radzieccy 
budowniczowie z taką pewnością 


przed kilku miesiącami obiecywali, 
że do końca roku 
najmniej 8 pięter 
strukcji, 


„wyciągną“ "co 
stalowej kon- 
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STR 6 


Włndzimierz Słobodnik 


bea Kongres Wiedeński 
Obrońców Pokoju 


Nowa symfonia rozbrzmiewa — i styszą ją Twoje cienie 
Gbywatelu świata i Wiednia, Beethovenie! 

A są w tej nowej symfonii nuty Twojej powagi 

"Twa radość dionizyjską i prometejski tragizm. 


Wieszczu dźwięków potężnych, 


wzniosłych harmonii proroku, 


Cto heroica nowa, a jest nią walka o pokój! 


Walka o ludzkie szczęście, tak 


proste i tak dostępne, 


Jak smyczkom Twojej orkiestry struny skrzypcowe piękne. 
Jak niegdyś przekreśliłeś nazwisko „Bonaparte“, 

Dziś muzyką przekreślasz wojny zbrodniczą kartę, 

Widzę Cię na Kongresie, lwie wysokich symfonii — 

Miast dyrygenckiej pałeczki masz różdżkę oliwną w dłoni! 


Rozwój sztuki w NAD 


W dniach od 15 do 22 
grudnia br. Niemiecka Re- 
publika Demokratyczna 
obchodzi Tydzień Postępo- 
wej Kultury Niemieckiej. 

W związku z tym publi- 
kujemy artykuł Helmuta 
Holtzhauera. 

G łówne zadanie Niemiec- 
7 kiej Republiki Demokra- 
tycznej polega na koncentro- 
waniu wszystkich sił w walce 


o pokojowe rozwiązanie za 
gadnienia niemieckiego, o 
zjednoczenie obu części Nie- 


miec. Rozwiązanie sprawy nie- 
mieckiej jest równoznaczne z 
wytrąceniem  najniebezpiecz- 
niejszej broni z rąk anglo- 
amerykańskich imperialistów. 

Dlatego też właśnie amery- 
kańscy imperialiści i ich po- 
mocnicy dokładają wszelkich 
starań, aby pogłębić rozbicie 
Niemiec i aby, z pomocą zdra- 
dzieckiej kliki Adenauera, 
stworzyć ognisko zapalne w 
sercu Europy. 

Walka, jaką prowadzi obóz 
pokoju przeciwko imperiali- 
stycznym spiskom, zmierzają- 
cym do ponownego wtrącenia 
ludzkości w otchłań wojny, 
jest zarazem walką o utrzy- 
manie narodowej kultury. 
Antynarodowy, wrogi naro- 
dom kosmopolityzm atakuje i 
podważa kulturalne osiągnię- 
cia narodów i ich świadomość 
narodową. Toteż od chwili 
wyzwolenia narodu niemiec- 
kiego z jarzma faszyzmu to- 
czy się w sztuce nieustanna 
walka przeciwko formalizmo= 
wi. 


W walce tej poczynili w o- 
statnich latach artyści nie- 
mieccy znaczne postępy. Pow- 
stały dzieła sztuki, których 
treścią jest nowe życie Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, jego problemy i kon- 
flikty, W muzyce wskazać na- 
leży na niemieckie pieśni lu- 
dowe Eislera, zwłaszcza na 
„Pieśń 0 błękitnych chorąg- 
wiach* do słów Johannesa A. 
Bechera. Popularność ich wy- 
biega daleko poza granice 
Niemiec. 


Największymi osiągnięciami 
może poszczycić się teatr NRD, 


e 
> 

Co czytać? 

„W JARZMIE WEHR- 
MACHTU' — E. BARTZ. 
Opowieść autobiograficzna 
niemieckiego antyfaszy- 
sty, który po kilkuletnim. 
pobycie w więzieniu zosta 
je wcielony do osławione- 
go batalionu karnego „999“. 
Batalion nawiązuje kontakt 
z antyfaszystami oku- 
powanych krajów. Treść 
książki odznacza się moc- 
nym ładunkiem intarnacjo- 


nalistycznej solidarności 
klasowej. 
„LIST GOŃCZY" A. 


SEGHERS. Dzieje młodego 
chłopca, komunisty, który 
po zabiciu policjanta w 
czasie demonstracji robot- 
niczej musi się ukrywać i 
znajduje schronienie na 
wsi, Książka daje ciekawy 
obraz stosunków politycz= 
nych t społecznych na 
wsi niemieckiej w okresie 
poprzedzającym dojście 
Hitlera do władzy. 
„LUSTRO I INNE OPO- 
WIADANIA* B. UHSE. 
Książka ta jest zbiorem 
nowel, których dominują- 
cym tematem są dzieje o- 
poru i walki Niemców z 
faszyzmem w latach mię- 
dzywojennych. Autor we 
właściwy mu, żywy sposób 
rysuje oryginalne sylwetki 
ludzi różnych typów, dając 
przekrój społeczeństwa nie= 
mieckiego tego okresu. ` 


—— — ——— 


dzięki pomocy Socjalistycznej 
Partii Jedności, która czuwa 
nad wzrostem ideologicznym i 
wspiera swą krytyką rozwój 
wszystkich gałęzi sztuki. Pow- 
stały nowe- dzieła, jak np. 
„Synowie Garibaldiego* Clau- 
diusa, „Pierwsze kroki* Kub- 
scha, dzieła Menzla, Freyera 
i wielu innych, reprezentują- 
ce młodą współczesną drama- 
turgię, godne stanąć obok dzieł 
Fryderyka Wolfa i Bertolta 
Brechta. Coraz bardziej u- 
trwala się i rozwija na sce- 
nach realizm inscenizacji. 


Charakterystyczne dla roz- 
woju nowego teatru niemiec- 
kiego jest to, że w planach 
repertuarowych wiele uwa- 
gi i miejsca poświęca się 
dziełom radzieckich dramatur- 
gów oraz autorów krajów de- 


-mokracji ludowej. Do najpo- 


pularniejszych w chwili obec- 
nej dzieł należą „Zwykła spra- 
wa“ Adamą Tarna i „Moral- 
ność pani Dulskiej“ Gabrieli 
Zapolskiej. Niezwykłym po- 
wodzeniem cieszy się insceni- 
zacja „Buntu Żaków* Szeli- 
gowskiego. 


Plastyka jest terenem naj- 
gwałtowniejszych dyskusji; 


Na łódzkich ekranach 


„Niezapomniany 
rok 19496 


arówno sztuka teatral- 

aa W. Wiszniewskiego, 
grana obecnie na scenie Tea- 
tru Nowego — jak i scena- 
riusz filmowy *o niezapomnia- 
nym roku 1919 odpowiadają 
postulatom, jakie sztuka so- 
cjalistyczna stawia utworom 
o tematyce historycznej. Po- 
kazują One wydarzenia istotne, 
postacie typowe. Na przykła- 
dzie jednego z epizodów woj- 


ny z wrogami Rewolucji, wi- 


dzimy  charakterystyczny „dla 
owych czasów przebieg wy- 
darzeń: dążenie imperialistów 


do zduszenia w zaródku wiel- 


kiego zrywu rewolucyjnego i 
zwycięstwo nowych sił histo- 
ryczhych, które stworzyły 
pierwsze w świecie państwo 
socjalistyczne. 

Utwór historyczny tylko 
wtedy spełnia swoje zadanie, 
jeśli wyraziście naświetla pra- 
wa rządzące pokazywanymi 
wydarzeniami, jeśli wskazuje 
w przeszłości te elementy, 
które zadecydowały, że nasza 
rzeczywistość (jest właśnie ta- 
ka, a nie inna. „ 

Wierność historyczna „Nie- 
zapomnianego roku 1919* po- 
lega również na tym, że uka- 
zuje on nierozerwalną więź 
łączącą masy ludowe z wiel- 
kimi wodzami Rewolucji. Po- 
dobnie jak w „Przysiędze* i 
w „Upadku Berlina* odczu- 
wamy w tym filmie siłę od- 
działywania stalinowskiego 
geniuszu, nawet jeśli postać 
Stalina nie występuje w da- 
nej scenie. 

Wydelegowany przez Komi- 
tet Centralny towarzysz Sta- 
lin likwiduje braki i zanied- 
bania w systemie obronnym 
Leningradu, tłumi spisek 
kontrrewolucyjny i nie licząc 
się z teoretycznymi fetyszami 
sztuki wojskowej odbiera 
klucz do Kronsztadu — Kras- 
ną Gorkę. Flota angielska o- 
puszcza jak niepyszna wody 


tłumaczy się to tym, że była | młodej republiki radzieckiej... 
ona w Niemczech dotąd pra-| Woli nie ryzykować walki z 


wie całkowicie 

przez formalistów. 
jeszcze daleko do końca, jeże- 
li weźmiemy pod uwagę, 


opanowana | jednostkami Czerwonej Floty 
Walce tej i Bałtyckiej. 


Film pokazuje, jak pod kie- 


1 że ; rownictwem towarzysza Stali- 
zarówno wielu młodszych ma-i na masy ludowe 


Piotrogro- 


larzy jak i wielu starszych pla- | du bohatersko walczą z biało- 


styków, związanych z akade- | gwardzistami, 
miami sztuk pięknych, wyraża | 
gwałtowny į 


niejednokrotnie 
sprzeciw przeciwko czerpaniu 
tworzywa ze spraw i idei nur= 
tujących naród. Na czele po- 
stępu plastyki w NRD kroczą 
malarze i graficy, jak Max 
Lingner, Otto Nagel, Max 
Schwimmer oraz, rzeźbiarze 
Fritz Cremer, Gustaw Seitz, 
Walter Arnold i Fritz Koelle, 
Fryzy ich dłuta na budynkach 
Alei Stalina, jak również pra- 
ce nad pomnikiem Marksą 
i Engelsa wskazują, że artyś- 
ci ci opierają się na najlepszych 
tradycjach niemieckiego ma- 
larstwa i plastyki. 


W ostatnich łatach zaszły 
olbrzymie zmiany w stosunku 
mas ludowych do sztuki. Przy- 
wileję burżuazji zostały usu- 
nięte, przed ludźmi pracy sto- 
ją otworem wszystkie fnsty- 
tucje i ośrodki życia kultural- 
nego. Wzrósł udział robotni- 
ków i pracującego chłopstwa 
w życiu kulturalnym. W Nie- 
mieckiej Republice Demokra- 
tycznej powstało 20.000 ama- 
torskich kół dramatycznych, 
zespołów tanecznych, chórów, 
zespołów muzycznych oraz kół 
twórczych. Wzrost aktywnoś- 
ci amatorskich kół artystycz- 
nych wpłynął zapładniająco 
na pracę instytucji kultural- 
nych i przyczynił się do wzro- 
stu frekwencji w teatrach, na 
koncertach i wystawach. 


Przed artystami Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycz- 
nej stoi zadanie tworzenia ta- 
kich dzieł, które będą poma- 
gać w umacnianiu świadomoś- 
ci socjalistycznej i patriotyzmu, 
dzieł nawiązujących do boga- 
tych niemieckich. tradycji po- 
stepowych i odzwierciedlają- 
cych nową rzeczywistość. 

Niemieccy artyści, twórcy 
nowej sztuki, zdają sobie spra- 
wę ze swej odpowiedzialności 
wobec własnego narodu i wo- 
bec innych narodów. Wiąże 
ich przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demo- 
kracji ludowej, dumni są z tej 
przyjaźni. Niemieccy ludzie 
sztuki wiedzą, że przyjaźń ta 
tworzy tak silną wspólnotę, 
której nie zdoła rozerwać Ź4- 

en wróg. 


HELMUT HOLTZAAUER 


Nowiny kuliuralne 


SZTUKA NAZIMA HIKMETA 
W TEATRZE NOWYM 


Zespół Teatru Nowego przygo- 
towuje kilka ciekawych premier. 
W opracowaniu jest prapremiera 
sztuki wielkiego poety i bołowni- 
ka o pokój, Nazima Hikmeta, pt. 
„Opowieść o Turcji". 

W zwiażku z przypadającą w 
roku 1953 200-setną rocznicą u- 
rodzin Wojciecha Boausławskiego 
zespół Teatru wystawi kilka jeqo 
sztuk. Już 29 stycznia 1953 roku 
odbędzie się premiera sztuki 
„Henryk VI na łowach*. W dal- 
szych plańach Teatr przewiduie 
„Krakowiaków i Górali“, „Spaz- 
my modne* i inne. 


KONKURS NA RECENZJĘ — OPIS 


Dyrekcja Państwowego Teatru 
Nowego ogłasza konkurs na naj- 


lepszy opis sztuki pt. „Niczapom- 
nimy rok 1919“, zamieszczony w 
gazetkach ściennych łódzkich za- 
k'acdów pracy. Bliższych informa- 
cji o konkursie udziela dyrekcja 
teatru. 


INSCENIZACJA UTWORÓW 
MICKIEWICZA 


Zespół dramatyczny przy Tech- 
nikum Finansowym Nr t w Łodzi 
opracował ciekawą inscenizacię 
utworów Mickiewicza (m. in. 
„Pieśń Filaretów“, „Odę do mło- 
dości*, „Lilie*). 

Zespół prowadzony przez nau- 
czycieli Czarnecką i Czarneckie- 
go postawił sobie ambitne zada- 
nię. Zamierza on rozszerzyć swój 
repertuar | wystąpić w  świetli- 
cach łódzkich zakładów pracy. 


zdrajcami, 


szpiegami i dywersantami. 


Przedstawiciele mas ludowych 
(przede wszystkim  Szybajew 
i Daniłowa) są zindywiduali- 
zowani, posiadają własne, od- 
rębne cechy charakterystycz- 


Czarów 
i baśni 


P 
pz długim stole kilkanaście osób 


Wświecie 


Scena z filmu „Niezapomnia- 
ny rok 1919“, 


NA ZDJĘCIU: Józef Stalin 
(Michał  Gełowani) kieruje 
atakiem na Krasną Gorkę. 


ne. Są to typowi przedstawi- 
ciele ludzi radzieckich, którzy 
35 lat temu stworzyli pierw- 
szą „szturmową brygadę so- 
cjalizmu* na świecie, a dziś 
budują w swym kraju ustrój 
komunistyczny. 

Realizacja filmowa tego bo- 
haterskiego eposu naszych 
czasów nie była rzeczą łatwą. 
Olbrzymi kolektyw twórczy, 
złożony z artystów, techni- 
ków, aktorów, rzemieślników 
i statystów, kierowany przez 
doświadczonego reżysera, ja- 
kim jest Michał  Cziaureli 
wzbogacił 
światową o jeszcze jedno wy- 
bitne i cenne dzieło sztuki fil- 
mowej. Wskrzesił on przed 
naszymi oczyma karty histo- 
rii, przypomniał czasy, które 
pozostaną w pamięci ludów 
całej ziemi. r 


Film „Niezapomniany rok 
1919“ daje nam przykłady 
bohaterstwa wielkich czasów, 
w jakich żyjemy, stawia nam 
za wzór do naśladowania po- 
stacie prawdziwych ludzi, lu- 
dzi radzieckich, 


E. M. 


kinematografię 


GŁOS ROROTNICZY 
£ 


Tiara a niepodi 


Sala adamaszkami - wybita 
w Watykanie. Papież siedzi na 
krześle w złocistych panto- 
flach, koło niego na 'złotym 
trójnogu tiara, a na tiarze pa- 
puga z czerwoną szyją. Szwaj- 
car, odmykając drzwi dla 


wchodzącego Kordiana, krzy- 
czy głośno: d 

— Graf Kordian, Polak! 

— Witam potomka Soble- 
skich — mówi papież i wycią- 
ga nogę. Kordian przyklęka i 
całuje. Papież mówi: 


Polska musi doznawać zawsze łask niebieskich? 
Dziękczynień modły niosę za ów kraj szczęśliwy, 
Bo cesarz jako anioł z gałązką oliwy 

Dla katolickiej wiary chęci chowa szczere... 


KORDIAN: W darze niosę ci, Ojcze, relikwiją świętą: 
Garść ziemi, kędy dziesięć tysięcy wyrźnięto v 
Dziatek, starców i niewiast... | 
Złóż je tam, kędy chowasz drogie carów dary— 


W zamian daj mi łzę, jedną łzę... 


PAPIEŻ: 


„ 


Niech się Polaki modlą, czczą cara i wierzą... 


No, mój synu, idź z Bogiem, a niechaj wasz 


naród 


Wygubi w sobie ogniów jakobińskich zaród; 


- KORDIAN: 
PAPIEŻ: 


W tej słynnej scenie przed- 
stawił Słowacki Grzegorza 
XVI, którego słynne breve, z 
dnia 9 czerwca 1832 r., w na- 
stępujących słowach  potępiło 
powstanie listopadowe: i 


„Czcigodni bracia, pozdro- 
wienie i błogosławieństwo 
apostolskie, Dowiedzieliśmy 


się, że to nieszczęście (powsta- 
nie listopadowe — przyp. red.) 
zostało spowodowane jedynie 
przez intrygi wichrzycieli, któ- 
rzy, w tych nieszczęsnych cza- 
sach, pod pretekstem korzyści 
religii, podnieśli się przeciw 
władzy prawowitej monar- 
chów i pogrążyli w przepaść 
swą ojczyznę. Padłszy na twarz 
przed ołtarzem Wsżechmogą- 
cego, : My, Jego niegodny 
przedstawiciel na ziemi... usi- 
łowaliśmy przez nasze modli- 
twy i westchnienia uspokoić 
gniew Ojca miłosierdzia, bla- 
gając go o zesłanie nam pocie- 
szenia przez uspokojenie Wa- 
szego nieszczęśliwego kraju, 
rozszarpanego wojną domową 
za zbuntowanie się przeciw 
prawowitej władzy. ; 


Obecnie, gdy z taski Boga 
spokój t porządek zostały przy- 
wrócone, znów otwieramy 
Wam nasze serca. Obowiązek 
Wam nakazuje czuwać z naj- 
większą troską nad tym, by 
ludzie o złych zamiarach. pro- 
pagatorzy fałszywych doktryn, 
nie rozpowszechniali między 
Waszymi trzodami ziarna teo- 
rii rozkładowych 4  kłamli- 
wych", 


W dalszej części tego breve 


Niech się weźmie psałterza i radeł i sochy... 
Rzucam na cztery wiatry męczennika prochy! 
Ze skalanymi usty do kraju powrócę... 

Na pobitych Polaków pierwszy klątwę rzucę. 


papież przypomina raz jeszcze 
obowiązek poszanowania wła- 
dzy carskiej i władzy rodzą- 
cego się wówczas kapitału. 

, Następcy Grzegorza, zasiada- 
jący na papieskim tronie w 
w drugiej połowie XIX w., 
kontyńuowali w całej rozcią- 
głości politykę wyznaczoną 
Watykanowi przez głównych 
wrogów Polski, wolności i po- 
stepu — trzech zaborców. 


Realizował ją Pius IX, pra- 
wiący w związku z powstaniem 
styczniowym ©  „zgubnych 
wstrząśnieniach, podniecanych 
przez złych ludzi” i wskazują- 
cy carowi Aleksandrowi II 
sposoby, mające w przyszłości 
zapobiec „przewrotom'* w Pol- 
sce i przywrócić w niej spo- 
kój na zawsze. Po tym liście 
wystosowanym do cara, papież 
ogłosił encyklikę i allokucję, 
w których raz jeszcze potępił 
powstanie i zaczątki ruchu re- 
wolucyjnego w Polsce: „My 
teraz, tak jak i dawniej, rokosz 
mocno ganimy i potępiamy, 
wszystkich wiernych, a zwłasz- 
cza duchownych upominamy 
i wzywamy aby bezbożne za- 
sady rewolucyjne precz od- 
miatali od siebie i, nimi się 
brzydzili”. 


Ukoronowaniem antypolskiej 
polityki Watykanu była ency- 
klika papieska z 1894 r., w któ- 
rej Leon XIII w następują- 
cych słowąch „pokrzepiał* na- 
ród polski: 


„Dawno już gorąco pragnęli- 
śmy dać Wam ten szczególny 
dowód miłości i pieczołowito- 
ści Naszej, jaki innym tudom | 


ki z kułakiem, zwycięstwo prawdy i do- 


Pierwsza próba „Jasia Szpaka* odbywa się przy zwykłym stole. 


Fot. — Ewa Szarfharc 


ZSRR — oddalonych nieraz o kilka ty- 


„bawi się“ lalkami. Oto Jaś Szpak — 
syn wiejskiego chłopa - biedniaka. Oto 
podstępny kułak — Gdyk i jego żona. 
Oto pan sędzia, oto Baba Jaga. Po sto- 
le skacze zwinny Azorek, uwija się ko- 
gucik. Wszystko jak żywe — ruchliwe, 
śpiewające, tańczące, 

Przede wszystkim jednak — lalki mó- 
wią. Naturalnie, wyręczają je w tej 
sztuce artyści, którzy próbują swych 
głosów, udoskonalają je, modulują. Ra- 
zem z lalkami przeżywają historię wal- 


Jasio Szpak i Kasia - sierotą 
spotykają się ukradkiem. 


fot. Ewa Szarfharc. 


= 


- ta 


bra nad złością i tyranią utuczonego 
krzywdą ludzką brutala, 

Po wielu dniach mozolnych prób, 
przy stole, rozpoczyna się to samo na 
scenie. A trzeba się śpieszyć, bo prze- 
cież ta”historia o Jasiu Szpaku į sie- 
rotce Kasi grana będzie w Pałacach 
Baśni, podczas uroczystości noworocz- 
nych. 

Łódzkie Państwowe Teatry Lalek ob- 
służą w tym roku scenę „Arlekina*, 


. „Pinokio“ j Pałac Baśni w III Szkole 


TPD przy ul. Sienkiewicza oraz szereg 
świetlice przy zakładach pracy, Wyjadą 
nawet do Włocławka.j Kielc z tą samą 
sztuką. 
* * * 

aństwowych Teatrów Lalek mąmy 

już dzisiaj w Polsce 8, teatrów 
subwencjońowanych — 10. Prócz tego 
w miastach į wgoskach czynnych jest 
obecnie ponad 100 zarejestrowanych 
teatrów ochotniczych. Razem sztuką 
lalkarstwa trudni się dziś około 300 za= 
wodowych aktorów oraz do trzech ty- 
sięcy łątkarzy-amatorów. 

Teatry stałe — państwowe į subwen- 
cjonowane — w roku bieżącym obsłu- 
żyły już ponad półtora miliona widzów. 
Zespoły ochotniczo-amatorskie dały ty- 
siące widowisk. Lalkarze polscy wy- 
dają własny kwartalnik pt. „Teatr 
lalek“, w któżym zamieszczane są Te- 
cenzje, informacje o życiu teatrów la- 
lek w Polsce i za granicą, przepisy na 
fabrykację lalek itp. 

Prócz „starych* pionierów lalkarstwa 
jak Jan Sztaudynger. Henryk Ryl i inni 
teatry lałek liczą już szeregi doskona- 
łych aktorów. Wielu z nich przyszło do 
teatrów lalek z konserwatoriów, ze szkół 
aktorskich, a nawet z fabryk, z zakła- 
dowych zespołów świetlicowych. Jerzy 
Molga był kiedyś członkiem zespołu 
świetlicowego w Zakładach im. Zu- 
brzyckiego — dziś pracuje w łódzkim 
„Arlekinie"'. Liliana Ochmańska przy- 
szła do teatru lalek z zespołu świetlico- 
wego im. Hatrnama. Kierownik „świa- 
tła i dżwięku“ — ob. Maksymilian Lu- 
basz — nauczył się swej trudnej sztuki 
w Związku Radzieckim. Pracował 2 la- 
w moskiewskim „Mochacie* (Mo- 
"skiewski Teatr Artystyczny), pracował 
w szeregu teatrów prowincjonalnych 


sięcy kilometrów na wschód od Mo- 
skwy. 


* * * 


Ww pracowni przy ul. Przejazd 6 
odbywają się prawdziwe, czary. Z 
kawałków drzewa, z makulatury, ze 
skrawków  różnokolorowych  „gałgan- 
ków“ — zwinne ręce modelarzy prođu- 
kują niebywałe typy ludzkie, smoki, 
potwory, zwierzęta. Stolarze, malarze 
wykonują czarodziejskie dekoracje — 
zamki, drzewa, domy. Pełno tu Allady- 


nów, wezyrów, czarownic. -Zaledwie 
skończono wyrób lalek į dekoracji do 
„Jasią Szpaka* — a już trzeba przygo- 


towywać lalki do następnej sztuki, 
do „Alladyna tysiąc pierwszego”, który 
ukaże się w łódzkich teatrach lalek już 
za miesiąc. „Alladyn tysiąc pierwszy“ 
w opracowaniu Makarczyka į Ryla bę- 
dzie wzorowany na słynnej sztuce 
Obrazcowa, którą raz jeden widzieliś- 
my w Łodzi w wykonaniu Moskiew- 
skiego Teatru Lalek, 


* * * 


R zwój lalkarstwa w Polsce Ludo- 
wej nabiera rozmachu. Daleko 
nam jeszcze do osiągnięć radzieckich, 
czy czeskich. W każdej szkole radziec- 
kiej istnieją teatrzykj lalek. Matki le- 
pią swoim dzieciom z papieru zmiesza- 
nego z krochmalem, ze skrawków sta- 
rych materii — istne cuda. Uczniowie 
klas najmłodszych potrafią z kawałków 
drutu, z jabłek, z wypalonych żarówek 
— produkować przepiękne łątki, poru- 
zające się jak żywe. Jeden z pionie- 
rów teatru lalek w Polsce — Henryk 
Ryl przywiózł przed kilku dniami z 
Czechosłowacji okazy takich pomysło- 
wych lalek, wykonanych przez kilko- 
letnie dzieci. Są doprawdy zachwyca- 
jące. 

Lalkarstwo w Polsce cieszy się sze- 
rokim poparciem rządu. Warto nim za- 
interesować wszystkie szkoły, świetlice, 
rodziców. Nic bowiem tak nie rozwija 
umysłu dziecka, nie budzi w takim 
stopniu zainteresowania Światem, jak 
właśnie lalka, lalka, która mówi, tañ- 
czy i śpiewa. 

H. RUDNICKI 


katolickim od czasu do czasu 
okazywaliśmy... Poddańi winni 
panującym okazywać cześć i 
wierność; tudzież jako Bogu 
przez, ludzi królującemu ule- 
głość... Do tych uwag dla cate- 


go Narodu Polskiego wypo- 
wiedzianych uważamy za 
słuszne dodać: Wy, przede 


wszystkim, 60 rosyjskiemu pód- 
legacie berłu.., nie przestań- 
cie wytężać usiłowań nad 
utrwaleniem śród kleru i ogó- 
łu poszanowanie dla zwierzch- 
ności i przestrzegania kar- 
ności publicznej... Wy następ- 
nie, podlegający przestawne- 
mu domowi Habsburskiemu — 
udowadniajcie z każdym dniem 
jawniej swą wzgledem Niego 
wierność i pełną wdzięczności 
uległość... Chetnie też zwraca= 
my się do Was, co zamiesz= 
kujecie prowincje Poznańską i 
Gnieźnieńską zalecamy 
wam ufność w wielkoduszną 
sprawiedliwość Cesarza“, 

Gdy wybuchła rewolucja 
1905 r., papież Pius X ogłasza 
encyklike. w której m. in. po- 
wiada: „Wiedzcie, że płaczę 1 


—— 70 grudnia 1952 r. (Nr 304) 


esłość Polski - 


jęki na nie się zdadzą, jeżeli 
wszyscy Polacy, poddani przez 
układ państwu rosyjskiemu, 
nie 
swego rozumu i sił do napra- 
wy zła, zadanego przez wich- 
rzycieli czy to religii czy też 
ładu politycznego i społeczne- 
go. Katolicy mają obowiązek w 
czasie przeobrażeń i wstrzą- 
śnień, które nurtują Rosję, a 
tym samym i Polskę, trzymać 
się w pokoju i ładzie.. Nie mo- 
żemy póminąć usilnej rady, 
żeby młodzież oddana nauce 
nie strajkowała nigdy dla ce- 
lów politycznych*. | 8 
Encyklika ta wywołała wiel- 
kie rozgoryczenie wśród . wie- 
rzących, a jeden z przedsta- 
wicieli kleru polskiego, ks. Pa- 
welski, głęboko rozżalony na- 


zwał ją „Miłosnym listem Piu- ` 


sa X do Polski*. Wyrazem an- 
tywatykańskich nastrojów, 
nurtujących myślącą i postępo- 
wą część ówczesnego społe- 
czeństwa polskiego, są nastę- 
pujące stwofy Marii Konop- 
nickiej: 7 


Ośmioro błogosławieństw tak Rzymu dziś dzwoni: 
Błogosławieni krwawej, a oręźnej dłoni, 

Którzy miecza ucisku nie zdejmują z brusa, 

Bo tym dany na piersi będzie znak Chrystusa! 
Błogosławieni kupcy, którzy złoto liczą, , 
Bo ci ziemię krwią świętych zlaną odziedzićzą! 
Błogosławieni pyszni, potężni mocarze, 

Bo tym w świątyniach Pańskich zbudują ołtarze! 
Błogosławieni wszyscy, co podnieśli głowy 

Nad nędzę ubogiego i nad słabość wdowy! 
Błogosławieni, którzy obalają krzyże, 

Którzy kapłanów Pańskich trzymają w jasyrze! 


Błogostawiem, którzy pawują 


nad światem, 


Bo tych następca Piotra opowie się bratem! 
Ẹ 


Głęboko w przeszłość sięga- 
ją korzenie antypolskiej poli- 
tyki Watykanu. I tak, jak przed 
stu przeszło laty Watykan na 
woływał nas do uległości wo- 
bec zaborców, tak w sierpniu 
1939 roku wzywał do uległo- 
ści wobec żądań Hitlera, a w 
grudniu 1939 r. i styczniu 1940 
r. proponował odstąpienie Hi- 
ilerowi ziem polskich, aż po 
granice z 1914 roku. 


Tak samo i dziś Watykan 
popiera całym sercem żądania 
odwetowców z Bonn, błogosła- 
wi wszystkie plany amerykań- 
sko-hitlerowskich zbrodniarzy, 
wymierzone przeciwko naszej 
ojczyźnie. Zawsze z wrogami 
Polski przeciwko narodowi 
polskiemu — to w istocie dog- 
mat watykańskiej polityki. 


ADRIAN CZERMIŃSKI 


pod redakcją mistrza 
PARTIA 


grana w meczu o tytuł mistrza 
Polski w dn. 10. 12. 1952 r. w 
Poznaniu 


1-sza partia 


Białe: Swą 
Czarne: Makarczyk 


DEBIUT COLLE'GO 


1. d4, Sf6 2. Sf3, e6 3. 03, «5 
4. Gd3. b6 5. He2, Ge7 6, 0-0, Gb7 
7. Sbd2, d6 8. c3, Sbd7 9. Wai 
Hc7 (lepiej było cd) 10. e4, e5, 11. 
a4, 0-0 12. de, Sze5 13. Sxe5, de 
14. Ga6, Wfd8 15. Gxb7, Hxb7 16. 
f3, Sh5 17. g3: g6 14. Se4, G£8 
19. g4, Sf4 20. Gxf4, ef 214. 8% 
Ghd 22. He4, Hxe4 23. Wxe4. G35 
24. Kf2, Wabó 25. Whl, a6 26- h4, 
b5 (ostrożniej było Gh6) 27. Sa5, 
Wd2+ 28. We2, Wxe2+ 29. Kx22, 
Gdg 30. Sc6. Wc8 31- ab, ab 32. Sa7 
Wba 33. Kd3, Gc7 34. Ke4? We8 
35. Sc6, Gxę5! 36. Kd5, Gz? 32. 
Kxc5, We3 38, Wft, (białe nie 
chcą ryzykować Kxb5 i 2 piony 
złączone w zamian za pion M) 
38... We2 39. b4, Gxc3 40. Kxb5, 
Gel 41. Ke4 (posunięcie do ko: 
perty). Gxh4 (czarne liczyły na 
41. h5, Kg? itd.) 42. Wbt, Gr2 
43. b5, Gb6 44. Sb4, (niedokład- 
ność) Wd2! 45. Wal, Kg? 46. Wat, 
Wd4+ 47. Kc3, Wd6 48. Ke4, 


— 


Rozrywki umysłowe (102, 103) 


Szyłrogram literacki 


Znaki, znajdujące się w górnej 
części ryciny, należy zamienić na 
odpowiednie litery alfabetu, na- 
miętając przy tym. że każeiej 
poszczególnej literze odpowiada 
zawsze ten sam znak. 


Litery w górnej części ryciny, 
(wpisane w miejsce znaków). zy- 
tańe kolejno w kierunkach pozio- 
mych, utworzą tytuł znakomitej 
książki oraz imię 1 nazwisko jej 
autora. 


NEOON 
ROMOCNA 
SOEGNAULMA 
MEHZEGNO 


Litery, odpowiadające poszcze* 
gólnym znakom, można odszukać 
pizy pomocy określeń wyrązów, 
zaszyfrowanych w dolnej części 
ryciny. 

Określenia wyrazów: — 1. Wy- 
rób cukierniczy  (nierozwinięty 
jeszcze kwiat), 2. Nazwa miesiąca; 
3. Rosyjskie imię męskie, 4. Pio: 
run, grzmot, 


Łemigłówka arytmetyczna 


Trzy spółdzielnie produkcyjne 
kupiły sześć beczek benzyny 0 
zawartości: 3170, 150, 190, 200, 
180 i 160 litrów. Pierwsza spół- 
dzielnia kupiła jedną beczke ben- 
zyny, druga — dwie beczki, a 
trzecia — trzy beczki, w których 
było dwą razy wtęcej benzyny niż 
w beczkach zakupionych przeż 
drugą spółdzielnię, 


klasy międzynarodnej K. Makargzyka 


Wd4+ 49. Kc3, Wde 50. Sd3, g3 
51. Sb2, Kgć (można było grać 
Gc5) 52. Sc4, Gd4+ 53. Kdg, 
Wxa6 54. ba, Ga? 55. Ke4, (5 
(błąd przegrywający proste f6 
zapewniało remis) 56. ef, Kf6 57. 
Se5, h5 SĄ. Ses, h4 59. 585, Y3 
60. Sz4+ Kg7 61. Ke5, Gb8+ 89. 
Ka5, Kf7 63. Kc6, Ga7 64. Kb? 1 
białe wygrały. i 


2 PARTIA MECZU, 
GRANA W DN. 15. 12. 1952 R. 


Białe: Makarczyk 
Czarne: Śliwą 


OBRONA NIMCOWICZA 


1. d4, SI6 2. c4. e6 3. SC3, Gb4 
4. Hc2, Sc6 5. Śf3, d6 6. m3, 
Gxc3 7. Hxc3, 00 8. g3, e5 9. de, 
de 10. Sxe5, Sxe5 11. Hxeś, We8 
białe zaryzykowały przyjęcie o- 
tiary piona, narażając się da 
atak. i 

12. Hc3, Se4 13. He3, Gg4 14. 
h3, Hd7! Świetny ruch! Na hg na- 
stąpi Wad8 16. Hd3, Ha4 17. b3, 
Ha5+ 18. bå, Ha4 i czarne wy- 
grywają. 15. Gd2, Wada 16. G3, 
Gxc3 17. Hxc3, Uf3 18. Wgt, We4 
19. b3, Wd$ 20. Hel. Wd2' 21. y4, 
Hdd! 22. Wbl, Wdl+! białę się 
poddały. 

śliwa doskonale przeprowadził 
atak. 


nn NN NN NN, 


Po lle litrów benzyny “kupiła 
każda spółdzielnia? . WU” 
(Łamigłówka Opracowana na 
podstawie zadania, zaczerpnięte 
Zo z książki rozrywkowej pt. „S$ 
minut na razmyszienije'). i 
Wśród osób, które nądeślą pua- 
widłowe rozwiązania  przynaj- 
mniej jednego zadania rozrywko- 
wego, zóstatią rozlosowane wärs 
tośńiowe nagrody kslążkowe., ` 
Rozwiązania prosimy kięrować 
do naszej redakcji w terminie do 


dnia 10 stycznia 1953 r. z dopis- 
kiem na kopertach: Dział Rozry* 
wek Umysłowych. j pe 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ pe 94 i 95 


OSTRÓW (wyspa) — ROSTÓW, 
nOGONIOK*, „KROKODIL“. 

Nagrody książkowe za prawl- 
dłowe rozwiązanie przynajmn(ęj 
jednego zadania wylosowały ņa- 
stepujące osohy: woda ! 

1. Jan ` Kolodziej, Piotrków 
Tryb., uł. Stalina 44 m. 6. 

2. Barbara Zielińska, Pabianice, 
wieś Dąbrowa Nr 50, gmina Wi- 
dzew. | . 

3. Halina Micmacher, Łódź, ul. 
Narutowicza 30 m. B. Sa 

4. Cezary Rosiak, Pabianice, ul. 
Partyzancka 53. 3 ) 

5. Leoncjusz Hochier, Łódź, ul. 
Zakątna 67. i 


wykorzystają poważnie - 


P 
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